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Nowa Reforma“ w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  N iedziel i Świąt uroczystych.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie: jj p ó łro czn ie : Kwartalnie:

N a  p ro w in c j i ,  z p rzesy łk ą  pocztową i 24 zł. w. a. | 12 zł. w. a. I' 6 zł. w. a.
W  P ań s tw ie  Niemieckietu . . .  i 28 „ „ i 14 „ „ ? „
W  m i e j s c u ..............................................20 „ „ I- 10 „ 5 ,  „ 1
Do W łoch ,  F ra n e y i ,  A n g l i i ,  Be lg i i ,  ]: , j

Szwajearyi ,  Turcyi  i innych krajów : 32 „ „ 10 „ „ 8  ,  „ 3 „ — r

Pojedynczy numer koszftje  l O  centów, z p rzesy łką pocztową 1 3  centów.
1 ‘r e n u m e r a t ę ^ r z y j i i m j e  s i ę  i y l k o  za. c a ł y  m i e s i ą c .

I . isty  z pieniędzmi i p r z e k a z y  pieniężne na  p renum era tę  i o g ło sz e n ia { in se ra ty )  uprasza sit; n a d ­
syłać  f r a n c o 'd o  Adm iuis t racy i  N o w e j R e fo r m y  w Krakowie.  —  L is ty  re k la m a cy jn e  n icopiccrę- 

tow anc  nie pod legają  opłacie pocztowej.  —  L is tó w  n i e  fra n k o w a n y c h  n ie  przyjmuje się.

l i ę k o p i s m ó w  n a d s y ł a n y c h  l i e d a h c y a  n i e  z n w a c a .
A d r e s  R e d a f c c y i  i  A d m i n i g t r u c y  1 :  U l i c a  ń w .  J a n a  N r .  1 3 .

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m ie js c o w ą :  A dm iA po-a^a „N ow ej R efo rm y11 i wszystkie urzędy pocztowe; 
n i i e j jc o w ą :  Adm inistracya „N ow ej R efo rm y '1. — Magazyn iowoścf F  A. Grigara i Główna 
trafika w Rynku; — C. k. krakowskie koncesyonowane biuro (Silberstein) plac M aryacki dom p. 
Gzyneiela. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklm saiego w H ali Sukien­
nie — Handel J. Bajera przy ulicy Groazkiej. — O g ło s z e n ia  (iinseraty) przyjmuje Adm ini­
s tra c ja  za oplata od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ot., za kaidy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ła n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O g ło s z e n ia  d o  „ R e fo rm y 11 (prospekta, eyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejseowyoh, a  50 *sent, 
od 100 egzem, dla miejscowych prenum eratów. — Naieżytość uprasza się u aprzA ct nadasłaó 
przekazem pocztowym, — O g łou zen is: i p r e n u m e r a t ę  przyjm ują: W  1 wc w io  Ag. 
„Nowej Ref ,m y “ w księgarni F. H. R ichtera (A ltenberga); — W  1  a r  n o  W ie  handleg J . De- 
Iong i Kam ila Baum a; — W  R z e s z o w ie  księgarnia J . A. Pella ra ; — W  U rze m y S  n  B. 
Doskoski i Spółka; — W  1 'a r n o p o lu  księgam i? L. G ileczko; — W  T fifcdniu  pp. H aa- 
senstein & Vogler (.akże w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i 
W rocławiu) A. Oppeli Stubenbascei Ni 2, R. Mosse (takie w Berlinie Hambnrgu. Monachium 
i N uiym berdziej W  R a r y z u  Księgarnia L u iem burgssa  3 rne des Grandr A jgustine i So- 

ciete M utuelle de Publicite A. L o r e t t e ,  direeteur. Rue Caum artin 61.

Kraków* 11  sierpnia.

Według półurzędowych źródeł zbierze 
się Eada państwa 25 września i obrado­
wać będzie do końca października, poczem 
zostanie odroczony, aby zrobić miejsce 
delegacyoin wspólnym. Kiedy będą zwo­
łane Sejmy, tego pólurzędowo źródło nie 
donosi. Milczy o tem, jak gdyby Sejmów 
na świecie nie byłe. Jeżeli wszakże zwa­
żymy, że delegaoye dla spraw wspólnych 
zazwyczaj co najmniej przez miesiąc obra­
dują, przeto zwołania Sejmów nie można 
się wcześniej spodziewać, jak w pierwszej 
połowie grudnia. Znowu przeto będziemy 
mieli sesyę sejmową taką, jak przeszło- 
roczna, która niby to dwa miesiące nie­
spełna trw ała ,  ale przerwana dwoistemi, 
bo obu obrządków św iętam i, starczyła 
'zaledwie za zwykłą sześciotygodniową se­
syę. Gdy w r. 1888 Sejm obradując tylko 
45 dni, odbył 20 posiedzeń — to w r. 
1885 sesya trwała dni 5 8 ,  a posiedzeń 
odbyło się tylko 28, ponieważ święta stały 
na przeszkodzie. Kraj na tem traci po­
dwójnie, raz że reprezentacya jego nie 
może w całej pełni zadania swego wyko­
nać, a powtóre traci finansowo, ponieważ 
każdy dzień trwania s e s y i , bez względu 
czy jest posiedzenie czy nie, kosztuje z 
gói-ą 1.000 złr.

Go zaś najbardziej zadziwia, to że nie 
ma właściwie żadnego racyonalnego po­
wodu t a k i e g o  rozkładu czynności par­
lamentarnych na tegoroczną jesień. Toż 
samo bowiem półurzędowe źródło dodaje, 
że Rada państwa od 25 września do koń­
ca października nie będzie mogła zała­
twić wszystkich ugodowych ustaw, za­
tem pewna ich część przyjdzie na porzą­
dek dzienny dopie:o po Notęy^.óRuku. 
Skoro taK, to już chyba jest rzeczą obo­
ję tną ,  czy ta część, którą w ciągu mie­
siąca można załatwić, będzie uchwalona 
w  październiku, czy w grudniu — a wtedy 
rozkład czynności ciał reprezentacyjnych 
mógłby bardzo dobrze tak nastąpić, żeby 
od 1 września do ostatniego października 
obradowały Sejmy, w listopadzie delega- 
cye dla spraw wspólnych, a w grudniu 
Rada państwa. A skoro już chciauo ko­
niecznie mieć krótką jesienną sesyę Rady 
państwa, to dlaczegóż nie mogła się ona 
zacząć od 1 września, zamiast od 25 — 
a wtedy mogłyby Sejmy być zwołane 
około połowy listopada i mieć znacznie 
więcej czasu do załatwienia wszystkich 
swych spraw. Widzimy zatem, że czy we 
wrześniu czy w listopadzie, zawsze mo­
żna było Sejmom zostawić więcej czasu 
i czas dogodniejszy do obrad, ; raz prze­

cie nie dać pcwodu do owych co roku 
od lat 25, bo od czasu istnienia Sejmów 
powtarzających się s k a r g . iż Sejmy są 
Kopciuszkiem pomiędzy ciałami reprezen- 
tacyjnemi państwa

A jeżeli który rząd, to rząd hr. Taaffe- 
go nie powinien dawać powodu do takich 
skarg , i jeieu kiedy, tó za czasów t e j  
„ery“ nasi „wpływowi" w Wiedniu m ę­
żowie powinni starać się o to i raz to 
uzyskać, żeby Sejmy w odpowiedniej po­
rze i na czas dostatecznie długi zwoły­
wane, mogły zająć odpowiednie stanowi­
sko w konstytucyjnym systemie państwa. 
Ten rząd jest — jeżeli nie ściśle autono­
miczny, to przynajmniej anticentralisty- 
c zn y ; w iększość, o którą on się opiera, 
jest autonomiczną, i ta zasada autonomi­
czna ma być głównym Kitem, łączącym 
kluby praw icy: a o naszych „wpływo­
wych" nigdy z taką emfazą, jak za rzą­
dów Taaftego nie głoszono, iż zajmują oni 
„znakomite stanowisko w "Wiedniu". J e ­
żeli rząd jest anticentralistyczny, a wię­
kszość parlamentu autonomiczna, to i rzą­
dowi i większości tej powinno na tem za­
leżeć, żeby znaczenie Sejmów podnieść — 
a jeżeli nasi „wpływowi" tak „znakomite 
stanowisko" w Wiedniu zajmują, toż po­
winno im zależeć na te ra , aby kraj pra­
ktycznie się przekonał, że to prawda, i 
żeby raz przecie ujrzał urzeczy wistnionem 
tylekroć przez Sejm wypowiadane życze­
nie dłuższych i dogodniejszych sesyj. Bo 
w końcu gotów kraj jakoś stracić wiarę 
w owe „wpływy" i pomyśleć, że go niemi 
tylko łudzono, co byłoby dla naszych zna­
komitości tem przykrzejsze, że niestety 
nie pierwszy byłby to fakt, zachwiewa- 
jący zaufanie kraiu. Tiszemy o tem po 
raz nie wiemy już który, a piszemy dla­
tego , ażeby przypadkiem na dz iennkar- 
stwo nie spadł zarzut, że sprawę zanie­
dbywało, że nie ostrzegało w porę. Jeżeli 
w czem. to w tej sprawie niezawisłe dzien­
nikarstwo spełniało niezawodnie i spełnia 
swoje zadanie całkowicie. Nie jego winą, 
jeżeli c o r o c z n e  kilkakrotne w tym 
przedmiocie głosy były i są dotąd jeszcze 
zawsze grochem o ścianę rzuconym.

Do Dziennika Polskiego piszą z K ra k o w a:
„W  dziennikach niem ieckich  pojaw iła się wia­

domość, iż B a n k  g a l i c y j s k i  d l a  h a n d l u  
i p r z e m y s ł u  w K r a k o w i e  m a się połączyć 
z w z-jem nym  kredytem  Tow arzystw a ubezp ie­
czeń. W iadom ość ta  jest o tyle przedw czesną, iż 
p rzedew szystk iem  m uszą być uregulow ane pieką­
ce spraw y w ew nętrzna B anku, niedające się p rze ­
jąć  z na tu ry  swej przez wzajbm ny k redyt — jak  
zupełne odłączenie a raczej skasow anie działu

komisowego w K rakow ie i Tr.rnowie, sprzedaż 
w ielkich krakow skich m agazynów  zbożowych w ła­
snością B anku będących a n ie  przynoszących ża­
d nych  korzyści z powodu zupełnego  zaprzestania 
działu kom isowego od przeszło  pół roku do nie­
daw na, olbrzym ie korzyści przynoszącego. D alej, 
m usi być uregulow aną spraw a w ynikająca z in ­
teresu  handlem  owiec, sp rzedane być m uszą za­
kłady tenczyńskie, w k tórych  jest uwięzionym 
kapitał około ćw ierć m iliona z łr., m uszą być 
sprzedane realności bankowe w K rakow ie, obcią­
żone pożyczkam i Tow arzystw a kredytow ego ziem ­
skiego krakowskiego, m uszą być sprzedane lub 
uregulow ane fabryki cukru w K rólestw ie Pol- 
sk iem , w łasnością B anku będące, m usi być u re ­
gu low anym  portfel wekslowy B anku —  rachunek  
bieżący z T ow arzystw em  kredytow em  ziem skiem  
w K rakow ie itd. i td . ; a w tedy dopiero m ożna 
pom yśleć o zlaniu się kapitałów  zrealizować się 
m ających, w ynoszących pó łto ra  m iliona kapitału 
akcyjnego z w zajem nym  kredytem  P rzedew szy- 
stkiem  zaś trzeba obecności całej dyrekcyi złożo­
nej z pp. Dyonizego Skarżyńskiego L eona P asz­
kowskiego i p. Jaskółow skiego, z k tó rych  p ie rw ­
szy bawi w kąpielach, d rugi przew ażnie w K ró­
lestw ie Polskiem , a trzeci pozostaje w K rakow ie, 
odryw ając się ciągle do dom u komisowego w T ar­
now ie, to do zakładów  w T enczynku, będąc nad­
to rów nocześnie dyrektorem  T ow arzystw a kredy­
towego ziem skiego krak&wskiego. W szystko to 
«tać się m usi zwolna pod kontrolą śc isłą  p. ko­
m isarza rządow ego radcy U zarskiego z w iedzą 
dw óch akcyonaryuszy, posiadających w iększą po­
łow ę w szystk ich  akcyj. Zgodzić się więc m uszą 
na jed n o  p. kom isarz rządowy, jako  za w szystko 
odpow iedzialny, D yrekcya i B ada nadzorcza . 11

P rzekonaliśm y  się, iż doniesienie Dziennika 
Polskiego je s t w ogólności z g o d n e  z p r a w d ą ,  
ty k o , że podobno koniec B anku d la hand lu  i 
p rzem ysłu  zbliża się s z y b s z y m  krokiem , niż 
sobie korespondent wyobraża. N iebaw em  zam ie­
ścim y dokładniejsze w iadom ości o stanie tego 
n iefo rtunnego  zakładu finansow ego.

Prager Tagblatt donoci: Rozporządzeniem  
z 2 2  lipca w spólne m i n i s t e r s t w o  w o j n y  
poleciło w szystkim  kom jsyom  oxam inacyjnym  
dla asp iran tóm  na oficerów rezerw y, ażeby ści­
śle zachow ały na oku ustęp  instrukcyi o szkołach 
w ojskow ych, odnoszący się do  m a j  o m  o ś  c i  
j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  aspirantów . W edług  
tego u stępu  in strukcy i m ają asp iranci n a  oficerów 
w rezerw ie  t e o r e t y c z n y  e i a m i n  z w s z y s t­
k i c h  p r z e d m i o t ó w  s k ł a d a ć  w j ę z y k u  
n i e m i e c k i m ,  j a k o  j ę z y k u  s ł u ż b o w y m  
a r m i i ,  ale co do aspirantów , k tórych  ojczystym 
językiem  nie je s t n iem iecki, w ystarcza, jeżeli w 
tym  języku  wyrażać się m ogą w sposób, do po­
trzeb  służby dostateczny, nie wym aga się przeto 
w yszukanej dykcyi (gcwahller Yortrag). M in is te r­
stwo wojny zarządza w tym  reskrypcie, ż e b y  
j e d n o r o c z n y m  o c h o t n i k o m ,  k t ó r z y  
n i e  w ł a d a j ą  j ę z y k i e m  D i e m i e c k i m  
w s p o s ó b ,  d l a  p o t r z e b  s ł u ż b y  d o s t a t e ­
c z n y ,  u z d o l n i e n i a  n a  o f i c e r ó w  r e z e r ­
w y  i w t a k i m  r a z i e  o d m a w i a n o ,  g d y ­
b y  n a w e t  m o g l i  w s w o i m  w ł a s n y m ,  
n i e - n i e m i e c k i m  j ę z y k u  u d o w o d n i ć  po- 
t r z e b n e  t e o r e t y c z n e  w i a d o m o ś c i  i g d y ­
b y  w p r ó b i e  p r a k t y c z n e j  u d o w o d n i  ii, 
i ż  s ą  u z d o l n i o n i  (naw et celująco uzdol­

n ien i)  d o  u ż y c i a  j a k o  o f i c e r o w i e w k o m -  
p a n i i. W  takim  razie należy w uw adze zam ieścić, 
z jak iego  powodu orzeczono, iż a sp iran t je s t 
„niezdolny na oficera rezerw y". Tym że sam ym  
resk ry p tem  zarządziło  m in isterstw o, że odtąd 
aspiranci n a  oficerów rezerw y m ają dowód p rak ­
tycznego uzdolnienia składać bezpośrednio p rzed  
rozpoczęciem  exam inu teoretycznego.

iraiMftjlinf Monar'.
Z  P o z n a ń s k i e g o ,  8 sierpnia.

(N a  wypadek mobiiizacyi).
( i )  N ie należę wcale do sangw iników , k tórzy 

już w .dzą wojnę — ale to je s t : aktem, iż „przy­
jaciele" na wszelki w ypadek i w szelkie ew en tu ­
alności, są gotowi do niej i starają się wszystko 
m ieć w należytym  po-ządku.

Za dow ód tego może posłużyć to, że tu  roze­
sła li już po w szystkich korpusach rozkazy do 
w szystkicn obow iązanych dc staw ien ia  się w sze­
regach, aby w razie m obiiizacyi, nie czekając 
na wezwanie, (k tó rego  już  nie będzie) staw ili 
się w drugim  dniu  m obiiizacyi o godzinie 6  po­
p o łu d n iu  w przeznaczonym  garnizonie. D odano 
także kartkę w olnego przejazdu koleją i oznaczo­
no milowe, które każdy i  kasy odbierze.

Tym  sposobem  w razie mobiiizacyi p isan ina 
wzywająca do wym arszu, ustan ie i u ru ch o m ien ie  
arm ii się przyspieszy.

Rozkaz taki m iałem  w ręku . w ydany on  do 
korpusu drugiego. Sądzę, że taki rozkaz odebra­
ły  i inne korpusy.

Mniemany zwrot opinii polskiej.
U rzędow y W arst, Dniew. zamieszcza w swych 

łam ach  od czasu do czasu korespondeneye z Ga ■ 
licyi. G staim a z n ic h  zw róciła na siebie uw agę 
p rasy  petersbursk iej z pow odu, iż piszący p o ru ­
szy ł znów tem at „zgody" Polaków z Rosyą. S ta ­
ra  p ieśń  ta, rozpoczynana zazwyczaj przez rosy j­
skich pub licystów , błąka się dotąd  po dz ienn i­
kach tylko tych, którzy ją  rozpoczynają. Znalazł 
się w praw dzie i w polskim  języku  drukow any or^ 
gan, k tórem u, ja k  g ło sz ą , uasazano  w tórować 
„godzić", — lecz głos dziennika tego zbyt był 
odosobniony, aby ktokolwiek chcia ł bodaj tylko 
w słuchiw ać się w zw rotki jego p ieśn i. —  A u to r 
korespundencyi do Dniewnika, w m aw ia w sw oicb 
czytelników , że P o l a c y  w G a l i c y i  p o s t a ­
n o w i l i  s z c z e r z e  p o g o d z i ć  s i ę  z R u s y ą , 
bo ta  jako słow  eńska m onarch ia n ie  ru jnu ję  ich, 
jak owi sąsiedzi, w k tó rych  rękach  się znajdują, 
lecz daje m ożność całkiem  znośnej eg zy sten c ji. 
Oprócz tego w G alicyi Polacy oburzen i są w sku­
tek  germ anizow ania ich w N iem czech a naw et 
A ustry i — i to wówczas, „kiedy pod opiekun 
czem hasłem  rosy jssiem  język  polski i litera tu ra  
sw obodnie się rozw ijają". „P olska w iara i język 

pow iada dalej ko responden t — na Litw in w za­
chodnich  kresach Rosyi były  panujące mi, a ko ­
śció ł i język rosy jsk i były tylko tolerow ane. — 
W Galicyi w pierw szej już klasie uczono po n ie­
m iecku, wówczas kiedy w K rólestw ie Polskiem  
n ik t nie w idział rosyjskiej litery  w szkołach ." — 
K orespondencya ta, donosząca o zwrocie opinii, 
o jakim  tu u nas, w Galicyi, nikom u nie wiado­
mo, zw róciła uw agę innego, rów nież urzędow e­

go organu rosyjskiego, m ianow icie PelersŁ. Wied.
D ziennik ten  pisze:
„Zw rot ten  zasługuje na uwagę ze strony  Ro­

syi. Jeże li nowa m oda przokroczy kordon i doj­
dzie do brzegów  rosyjskiej W isły , gdzie n iestety  
dotąd  jeszcze je s t w ielu tak ich , k tórzy żyją tra- 
dyeyam i 1863 r .,  a n ieledw ie 1831 r .,  to pew ne 
korzyści osiągn iem y niew ątp liw ie: rosy jsko-po l­
skie stosunk i polepszą się, a zarazem  zadanie ro­
syjskiej adm iu istracy i k ra ju  będzie łatw iejsze.

„S traciw szy nadzieje w P o z n a ń sk ie m , a wy 
Ksztalciwszy się politycznie w Galicyi, Polacy 
zrob ią się wyrozum ialszym i d la „barbarzyńcy-M o- 
skala", pod którego b erłem  bogacą się m ateryal- 
n i e , co stanow i kon trast z Polakam i austryacki- 
mi — i gdzie korzystają ze w szystkich praw  cy­
w ilnych, k tó rych  fm odm aw ia pruska koloniza- 
cya Poznańskiego.

„W szystko to sk łan ia do pocieszających rozm y­
ślań. W ątpliw ość zacuodzi tu  tylko jedna . Co wy­
wołało ów zw ro t?

„Otóż w yw ołały go przyczyny zew nętrzne, któ­
re usuw ają Polakom  m ożność zw rócenia się do 
kogokolwiek in n e g o , jak  do Rosyi. W ysuw a się 
z pod nóg  po lskich  ich rodzinna gleba i gubi się 
w dom ysłach szlachcic rusofob, choćby najzacię t­
szy z całej szlachty rusofobskiej.

„P ruska  kolonizacya P oznańskiego —  to n ie 
żart przecież i z tem  m im ow oli rachow ać się n a ­
leży. Żyd coraz.w ięcej w krada się w polskie oby­
w atelstwo w Galicy., żyd w w arszaw skim  kom i­
tecie giełdow ym  uroczyście ośw iadcza, że P olak  
niezdolnym  je s t do pracy wytwórczej i związek 
z Polakam i mojżeszowego w yznania upada nie bez 
efektu. Zadum ani Polacy zaczynają w racać do po­
litycznego lozsądku i —  do Rosyi. Oto je s t k rótka 
h isto rya tego zwrotu.

„W yciągając korzyści z teg< szlachetnego zwro­
tu, należy natu raln ie  w ieazieć Jego c e n ę ; w tedy 
i w zajem ne stosunki pozbaw ione zostaną tej sen  
tym entalności, k tó ra  się zawsze rozbija o zim ną 
rzeczyw istość, rozczai owywując i szkodząc ocza­
row anym . M ów im y tu  zupełn ie  seryo i otwarcie, 
gdyż kw estya „bratersk iego" przyjęcia Polaków  
w objęcia Rosyi może wejść na porządek dzienny 
naw et w prasie rosyjskiej, w której po części ł u ­
dzono się już z powodu represalii n iem ieckich  i 
żydowski, h  napadów  na Polaków . K onstatując ten  
fakt zw rotu, n ie  znaczy to jeszcze być pew nym  
jego  sta łe tai.

„N ow a faza rosyjsko polskich  stosunków  bez- 
w ątp ien ia w ym aga jeszcze w ypróbow ania ich 
przez c z a s ; krzyki, jakiem i w itano A leksandra 
I  i I I  w m arach  W arszawy, gdy  m onarchow ie 
ci obaarowali Polaków  dobrodziejstw am i, niem al 
au tonom ii rów nającem i się, nie przeszkodziły  tra- 
gedyom  1831 i 1863 roku".

Z obowiązku dzienn ikarsk iego  n a tu ra ln ie  głos 
ten  zauotow ać należy, n iepodobna wszakże jio -  
w strzym ać się od uwagi, iż urzędow cy rosyjscy 
w spraw ie „zgody" rozm aw iać znów zaczynają 
tylko pom iędzy sobą. D yalog  rozpoczyna dzien­
n ik  rosyjski warszawski, odpow iada mu dz ienn ik  
rów m eż rosyjski w P e te rsb u ig u  w ydew any. Oba 
szanow ne organy  zdają się n ie  zdawać sobie sp ra ­
wy, iż oprócz n ich  istn ie je  przecież jak ieś  tam  
polskie d z ie n n ik a rs k o , k tó re  w tyle ważne do­
tąd spraw ie wcale głosu nie zabiera, gdyż w is tn ie ­
jących  w arunkach , każdy trzeźw j m yślący Rosya- 
n in  przyzna, iż jęczące pod ciężką stopą zwycięz­
cy społeczeństw o prędzej wołać m o ż e : sp ra­
w ied liw ości! “ aniżeli „pogódźm y się i pokochaj­
m y, jak bracia".

N O W E L LA  

8 E  W E  B A.

N a ciem nym  szafirze nieba g w iz d y  jedne po 
drugich  zapalały s i ę , w iatr ucichł, fale jeziora 
powoli w ygładzając się, uderzały lekko, pieszczo­
tliw ie o k am itn n e  brzegi.

Z po za szczytów A lp wypłyną! księżyc, osre- 
brzając białe od śniegu w ierzchołki, zielone wzgó­
rza , ciem ne lasy i niebieskie wody. Rozrzucone 
n ad  brzegiem  wille i d rew niane ściany dornków, 
przeglądały  się w wodzie.

N a obm urow anem  w zniesieniu , osłonięta liść­
m i w inogradu i bluszczu, okry ta szalem , siedzia­
ła  zagłębiona w fotelu m łoda dz.ew czyna. Ciem­
ne je j oczy w patryw ały się w w ody jeziora, bia­
łe  ch m u rk i rozrzucono po n ieb ie i prom ienie 
księżyca, strojące je  w tęczę łagodnycn  barw. 
W słuchiw  tła się w m uzykę wieczora, na którą 
się składały odgłos wody, uderzającej o b rz e g i, 
brzęk chrabąszczy i niew yraźne, ledw o dosłyszal­
ne szm ery płynące z po łudnia . G łowę oparła o 
p o rę c z , pulsy jej biły, serce d rż a ło , ręce m iała 
gorące , czasem  dreszcz p rzeb iegał po je j c ie le , 
budząc nieokreślony żal i sm utek.

Z przeciw ległego brzegu naw oływ ania rybaków  
d łu g ie , przeciągłe, odbijają* się od pow ierzchni 
w ody , w ypełn iały  p r z e s t r z e ń  i cichły. Św iatełka 
na ich łodziach rozw eselały m ajestat w span iałe­
go krajobrazu.

W zrok m łodej dziew czyny był przykuty  do tych 
czarów  piękności przyrody, słuch  chw yta ł głosy, 
a m yśli rw ały  się po za św iaty i znów wracały 
na z iem ię , p e łn e  tęsknoty  i nieokreślonych pra­
gnień .

Drzwi, prow adzące n a  terasę, lekko się u c h y ­
liły. O św ietlona św iatłem  lam py płonącej w po­
koju stanęła m a tk a , oczami szukała có rk i, szy b ­
ko zbliżyła się do niej i n iespokojna, położyła 
rękę na je j czole.

Dziewczę p rzesunęło  d łoń m atki z czoła na 
tw arz i przyciskało  ją pieszczotliwie.

— Dobrze m i, — szepnęła, bojąc się, aby jej 
nie kazano odejść. Ciepło, cicho, w iosna czaruje 
swoim zapachem  i św ieżością m łodości. Tak je s t  
tu rozkosznie, mamo, że bierze ochota rozpłynąć 
się w białych m głach i po prom ieniach księżyca 
w szafirowym  eterze wznosić się do niieba. Ale 
cóż,— dodała w esoło , m am a każe ży ć , w ięc żyć 
trzeba, kochao i cierpieć. M am a każe iść za mąż, 
a więc trzeba szukać męża i szukając go, chronić 
się przed  zim nem  i zbytkiem  g o rąca , unikać 
w zruszeń, nie gniew ać s i ę , n ie  p ła k a ć , chociaż 
się mąż n ie znajdzie.

M atka poch y liła  się i pocałowała ją w czoło.
— B ylebyś zdrow ą tylko b y ł a , — chciała pow ie­

dzieć, lecz nie powiedziała. B ała  się przypom inać 
i wypowiadać głośno sw ych obaw.

Dziewczę może przeczuło  m yśli m a tk i, gdyż 
w tej chw ili odezwało s i ę :

—  Je s t tu  tak przy jem nie , a nam  tak dobrze, 
że n ie  zajm uiem y się niczem  więcej. N iczetn, 
mamo, cieszm y się s o b ą , czarem  w iosny, pro­
m ieniam i księżyca, tęczam i rozwieszonem i n a  bia­
ły ch  chm urach  i pięknością gór, pokrytych śn ie­
giem . Jak  tam  m usi być zim no i s tra s z n ie , j a ­
kie w ichry w yć, a zdaje się, że to blisko, cicho 
i pogodnie. Zdaje się, że tam  panuje w ieczna 
wiosna śm ierci. Jakaś siła  ciągnie w te wyży­
ny  — i gdybym  tylko m iała tyle odwagi ...

N ie do k o ń czy ła , odgłos idących ludzi i czer­
wone św iatła  zw róciły uwagę kobiet. U derzenia 
nóg po bitej drodzo i czerw one św iatło zbliżało 
się. N a zakręcie drogi ukazał się g ó ra l , trzym a­
ją cy  w ręku pochodnię. Za nim  m iaruwo p o stę ­
pow ało czterech jego  towarzyszy, dźwigając na

barkach nosze z gałęzi. N a noszach leżał czło­
wiek , okryty  burką. Czerwone św iatło  pochodni 
rzucało  św iatło  n a  b ladą jego tw arz, zam knięte 
oczy i złotaw e włosy. P rzechodzili tuż po pod 
m urow anem  w zniesieniem . W ystraszone dziewczę 
pow stało  i tu ląc się do m a tk i , w patryw ałc się 
w  ten  n iezw ykły  widok.

—  Zabity, — szepnęła. T rw ogę i żal czuć było 
w g łosie  dziewczęcia.

— Tylko bez w zruszeń , moje dziecko.
N ie  słyszała prośby m a tk i , w p atru jąc  się w 

tw arz m łodego człowieka.
S tanę li p rzed  w zniesieniem , przbw odnik oddał 

pochodnię jednem u z tow arzyszy.
— To o n , mamo.
— K m ?
— M łody człow iek, który od dw óch dni m ie­

szka w tym  sam ym  domu.
— W idziałaś go?
—  W idziałam .
G ospodyni: dom u, poprzedzona przez g ó ra la , 

p rzyb ieg ła z załam anem i rękam i.
—  B o ż e , B o ż e , —  szeptała.
— C?y ż y je , przerw ało  dz iew czę , w ychylając 

się z po za brzegu w zniesienia.
— N ie w iem , —  odparł g ó ra l, — przed  go ­

dziną żył jeszcze.
N a dany  z n a k , ludzie zdjęli z ram ion nosze i 

zniżyli je. P rzew odnik  zb liżył p o ch o d n ię , gospo­
dyni .p a trza ła  w ystraszona.

M łody człow iek otw orzył oczy , spo jrzał n a  o- 
tai-zającycb go ludzi jak na sen n e  w id ziad ła  i 
znów pow ieki jego, jak gdyby  nie m ogły unieść 
w łasnego  c ięża ru , —  opadły.

— Ż y je ! — zawołały m atka i córka.
—  Ż yje!— pow tórzył przewodnik i ludzie za n im
G ospodyni zw róciła się do m atki i córki.
—  Bogu niech będą dzięki, —  rzekła. —  N ie­

ście n ieszczęśliw ego tędy, tą  d rogą pod górę, — 
ostrożnie. Sprow adzić doktora, —  daw ała rozkazy, 
odzyskując energię.

Ludzie podnieśli nusze, przew odnik  św iecił po­
chodnią i orszak zn ik n ął za w yniosłością obm u­
row ania i ścianam i domu.

Córka i m atka słuchały  patrząc. B lask św iatła 
w skazyw ał d rogę pochodu.

W  oknach  pierw szego p ię tra  zrobiło  się jasno. 
W idać było w pokoju cien ie p rzesuw ających ,j ię 
ludzi. Za chw ilę w racali g ó ra le , za n im i szedł 
przew odnik. Kobiety m im ow olnie podeszły ku 
niem u , — zatrzym ał się.

— Ciężki w ypadek , —  zaczą ł, opierając się 
o kam ienną balustradę. Ciężki w y p ad e k , a zale- 
dwo trzeci w m em  życiu. Robiliśm y w ypraw ę n a  
całe trzy  dn i. D obry człow iek, serdeczny, odwa­
żny, jak  każdy FoLtk.

— Polak . —  pow tórzy ły  m atka i córka.
—  P o lak , —  zaprzyjaźniliśm y się.
— Cóż się s ta ło , — przerw ało  dziewczę n ie ­

spokojnie.
— Któż w iedział, że n a  ośm tysięcy stóp  w y­

sokości dostanie w ybuchu  krw i i zaw rotu głow y. 
U p ad ł i p o tłu k ł się  fatalnie.

—  P olak , —  szepnęło  dziewczę. —  P rzew o­
d n ik  usłyszał.

— Polali i dzielny chłopiec. C zj będzie co z 
z n ieg o ?  Bóg to  je d en  wie. — P rzy ło ży ł rękę 
do kapelusza i odszedł.

—  M a m o , chodźm y tam , — m ów iła wzruszo­
n a ,  ściskając rękę m atki. — Polak, sam je d e n ,  
obow iązkiem  naszym  być p rzy  n im . ITa obcej 
ziemi stanow im y jednę  rodzinę.

—  D obrze, lecz ju tro  moje dziecię. Dziś j e ­
steś zdenerw ow aną i zm ęczoną.

— M a m o , sam otny, bez opieki. P a t r z , żaaen  
już cień nie porusza się w jego  pokoju, nikogo 
przy n im  nie ma. Cobyś pow iedziała o ludziach, 
gdyby podobne nieszczęście spotkało twoje dzie­
cko i wszyscy od niego odeszli?

— Dobrze, pójdziem y, l«ez w tedy, gdy  dubtor 
przyjdzie. Chodź do poko ju , odpoczniesz. — p ro ­
siła  m atka, prow adząc córkę do o tw artych  drzw i.

D ziew czę chodząc po ośw ietlonym  salonie, 
zrzuciło z ram ion szal. Z g tabna  je j kibić, w łosy 
ciem ne, oczy duże, św iecące niezw ykłym  blaskiem , 
ruchy  n iespoko jne , zd rad ziły  energ ię  i rozdraź- 
n  one nerw y.

Z akaszla ła , m atka spojrzała n a  n ią  w ystnwzo 
nem i oczym a. Dziew czę nie zwracało u w ag’, po­
chłonięte m vślą n ie s ie n ia  pom ocy n ieszczęśli­
w em u.

— D la czego doktor nie przychodzi, —  zawo­
ła ła  n iecierpliw iąc się.

— P rz y jd z ie , p rz y jd z ie , —  uspokajała ją  m a­
tka. T ym czatem  siądź, odDoeznij.

— A leż m am o, j a  n ie  je s tem  zm ęczona. Ży­
cie byłoby c iężarem , gdyby  n iczem  innem  nie 
m ogło b y ć , ja k  tylko troską o j 6go u trzym anie . 
Żyć jak  au tom at bez w zruszeń, radości, p ragnień  
dis tego, że parę razy n a  dzień kaszel przycho­
dzi , czyż to w arto ? — pow iedziaia tonem  sta­
now czym  Spojrzała na m a tk ę , żal śc isną ł jej 
s e rc e , podb ieg ła i pocałow ał: ją.

—  N ie  bój się o swoją p ieszozo tkę, — mó­
wiła w eso ło , nic je j nie będzie. W  tej chwili 
czuję się  tak  s iln ą , że podjęłabym  s.ę Drzepłj- 
nąć jezioro  . lub pójść p iecho tą  ao Vevey. Po 
chwili, zam yślając s ię ,  d o d ała :

— T en  biedal sam  w pustym  pokoju.
— W idyw ałaś g o , — spyuua  m atka, siląc si^ 

na spokój.
—  Raz ty k o  w chw ili przyjazdu. N ie przeozu 

w a ła m , że P olak  i w tedy niew iele m nie obcho­
dził.

— D ziś cię obchodzi?
Dziewczę się lekko zarum ieniło .
— Obchodzi nas jego dola. M amo, nie je s te ś ­

m y egoistkam i i nie dla tego chcem y go rato 
wać, że nas obchodzi P ra w d a ?  m e d la  teg o ?

(D . c. n.)
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Z dzienników rosyjskich.
(Głos w sprawie rosyjsko niemieckiej przyjaźni).

W  siad za urzędow ą publicystyka rosyjską, bar­
dzo n ieprzychylne poglądy na okrzyczaną nieinie- 
cko-rosyjską przyjaźń wypowiada i niezależnego 
odcienia dziennikarstw o rosyjskie. Pom aw iane za­
zwyczaj o n iem ieckie sym patye liberalne p e te rs­
bursk ie Nowosti z powodu głosów prasy  b erliń ­
skiej zbyt śm iało  nakazującej publicystom  ro sy j­
skim  m ilczeć, piszą: „Skądże w prasie  n iem ie­
ckiej w zięła się ochota odgryw ać rolę ło tra , k tó ­
ry  napadając przechodn ia i rabując go, sam  jesz­
cze wzywa pom ocy polieyi?

G dyby prasa niem iecka rzeczyw iście k łopotała 
się o to, aby n ik t n ie  narusza ł przyjacielskich 
stosunków  pom iędzy R osyą a N iem cam i, to  zro­
biłaby  w szystko co do niej należy, ażeby usu­
wać w edług  sił sw oich w szelkie n ieporozum ienia 
pom iędzy obom a państw am i.

Lecz ona tego unika, chw ytając każde więcej 
szorstkie słow o, w yryw ające się z ust p rasy  ro­
syjskiej, starann ie usuw a się przed rozpatrzen iem  
powodów do niezadow olenia ze strony  Rosyi.

Czem naprzykład  osłabiła ona to ciężkie w ra­
żenie, jak ie na każdego R osyan ina w yw arła dw u­
licowość ks. B ism arka na kongresie berlińsk im ? 
Czy s ta ra ła  się dowieść, że w te nieszczęśliwe 
dla Rosyi dni, gdy  E u ropa zniw eczyła więcej niż 
dwie trzecie korzyści odniesionych przez Rosyę 
na pó łw yspie B ałkańskim , kanclerz n ie  m ógł nie 
przy łączyć się do B eaconsiielda i do obecnego 
sw ego przyjaciela lorda Salisbury.

Książę B ism ark nazw ał siebie w tedy uczciwym  
m eklerem  i zaczął zm niejszać rezu lta ty  naszych 
zw ycięstw , tłom aeząe się, że mu idzie o u trzy ­
m anie  stosunków  przyjacielskich  ze w szystkiem i 
państw am i. D ziw na logika.

Czy potrzebow aliśm y w tedy uczciwego m ekle-

„w iary w  Rosyę , której d ep tane i krzyw dzone 
narodow ości m ieć nie mogą. niszczy rząd rosyj­
ski braci S łow ian pod jego przem ocą zostających, 
a dopóki ci żyją zdała od Rosyi, zapew nia ich, 
iż p ragn ie  pom yślności w szystkich narodow ości. 
Jak  w ygląda ta pom yślność, zobaczcie i spytajcie 
się ogółu Polaków, a przedew szystkiem  nieszczę­
śliw ych unitów , jęczących za to, że w ierzyli w 
B oga a n ie  cara i Rosyę.

• KcH/..rvi~ — u«»frjosmw?i«4w™ł

Litwini w  Prusach Wschodnich.
K orespondent pisujący do petersbursk iego  K ra ­

ju  z Tylży, a  używający pseudom inu  „B u d ry s11, 
zastanaw ia się w osta tn im  liście nad tęp ien iem  
narodow ości litew skiej przez rząd pruski. N ie ró ­
w na ta w alka ma oczywiście wiele podobieństw a 
do walki narodow ej w W ielkopolsce. Podobień 
stw o to w zrosło jeszcze w  ostatn im  roku, gdy 
rząd zaczął wydalać z P ru s  L itw inów , będących 
poddanym i rosyjskim i. W ydalenia nie przybrały  
jednak  w okręgach, zam ieszkałych przez ludność 
litew ską, tak  w ielkich rozm iarów  jak  w P oznań ­
skiemu „Z Tylży, R agn itu , M emla, S to łup ian  — 
czytam y w rzeczonej korespondeneyi —  wyda­
lano L itw inów  rosyjskich, przew ażnie robotników , 
przechodzących g ran icę  dla zarobku za kró tko- 
teun inow em i kartkam i pogranicznych  urzędów  
rosyjskich, lub  p rzebyw ających  na zaoadzie p ro ­
stego zam eldow ania się w la n d ra tu rac h  prusk ich . 
In te ligen tn ie jszych  jednostek , jak ie  wogóle nie- 
tylko w P ru sa ch  najm niej są tolerow ane, gdyż 
przez n ie  inteligencya, a z n ią  i sam ow iedza 
narodow ościowa krzew ić się m oże w śród ludu 
ciem nego, a rów nież i osobistości m ajętniejszych 
liczba była n ieznaczna. Sam o w ydalanie odbyw a­
ło się w dzieln icach L itw y p rusk iej, bez tej bez­
w zględności i szykan, jak ich  liczne przykłady

ra, czy też przyjaciela dośw iadczonego, k tó ryby !w idz ie liśm y  w Poznańsk iem , Szląsku lub P rusach  
stanowczo w ziął naszą stronę i tern sam em  sk lo -1  zachodnich. P arty e  w ygnańców  jed n eg o  d n ia  od 
n ił przeciw ników  naszych do ustępstw a? Prze-w staw ione do g ran icy , znow u przychonziły  napo 
cież Rosya nie odgryw ała roli uczciwego m ek le-j wrót, by znów szukać zarobku. P rzem ytn icy  li­
ra, kiedy N iem cy szły przeciw  F ran cy i? ...]  ftew scy  są i dziś dość w zględnie trak to w an i; do-

nnrol.i oizi im n07al-i xn Q O to PpllCflPnGdyby nie Rosya, N iem cy nie św ięciłyby swo­
ich zwycięstw , i m gdyby  się nie zdecydowały 
podać ręki A ustry i dla ostatecznego usunięcia 
Rosyi z pó łw yspu  B ałkańskiego.

Oto jak N iem cy odpłaciły  Rosyi za okazaną 
je j p rzysługę. A  cóż one czynią o b e c n ie ? ..  W e­
szły w zw iązek serdeczny z A ag lią  i AuStryą, a 
nas dopuszczają do tego związku tylko pod wa­
runk iem , żebyśm y n ie krzyżowali in teresów  an­
gie lsk ich  i austryackieh  na w schodzie; n ik t nie 
wątpi, że gdyby w czasie konferencyi konstan  
tynopolskiej N iem cy w ystąp iły  w obronie żądań 
rosyjskich, to całej aw anturze bu łgarsk iej natych  
m iast byłby położony koniec. Dalej ażeby try  
um fow ała angielsko-austryacka in tryga , N iem cy 
p rzy łączy ły  się do środków , skierow anych p rze­
ciw  p retensyom  greck im , obecnie zaś urządzają 
spotkania dyplom atom  persk im  i ch ińsk im , go to ­
we przeciw  nam  uzbroić ca łą  Azyę.

N ieubłagana logika faktów  przekonyw a nas, że 
przyjaźń rosyjsko-niem iecka służyła tylko celom 
sam ych N iem iec ... jeżeli jednak  rosyjski dzien­
n ik  w ydrukuje, że Rosyi wolno w ybierać sobie 
przyjaciół, gdzie chce, w tedy w B erlinie podno­
szą straszny  krzyk, że Rosya zarazi nas szow ini­
zm em i je s t  w ieczną groźbą d la pokoju E uropy".

Czesko-rosyjska przyjaźń.
Stosunki p rzyjaźni czesko-rosyjskiej, k tórych  

w yrazem  ze strony  Czechów były dotychczas od­
osobnione N ar. L isty, zaczynają staw ać się wy- 
raźnem i a to dzięki w ynurzeniom  panslaw isty- 
cznej p rasy  rosyjskiej. C iekawy przyczynek do 
w yjaśnienia tych  stosunków  przynoszą Petersb. 
Wied., w k tó rych  czy tam y:

„O rgan  party i m łodoezeskiej Narodni L isty  
zam ieścił w tych d n ia ch  obszerny artykuł, no­
szący ty tu ł naszej gazety ( Petrohradske Yedomo- 
sti), a pośw ięcony w yjaśn ien iu  stanow iska, jak ie  
ząim ujem y w świecie słow iańskim . Z wielkiem 
zajęciem  i uw agą zabraliśm y się do zapoznania 
się z opinią szanow nego organu czeskiego, i z ża­
lem  zauw ażyliśm y w n im  tym  razem  brak sze­
rokości poglądu, odróżniającej go zawsze tak  ko 
rzystn ie od organu  staroezeskiego, gazety Politik. 
W idocznie M łodo-Czechom  rów nie tru d n o  jak  dr. 
R iegerow i przychodzi zrozum ieć, że gazeta rosyj­
ska n ie może stać po s tro n ie  praskiego, albo k ra ­
kowskiego, albo zagrzebskiego, lub jak iegokol­
w iek innego  partykularyzm u, i ż e  m o ż e  s y m ­
p a t y z o w a ć  t y l k o  z r ó w n o u p r a w n i e ­
n i e m  i p o m y ś l n o ś c i ą  w s z y s t k i c h  n a ­
r o d o w o ś c i  s ł o w i a ń s k i c h  w o g ó l e ,  a w 
s z c z e g ó l n o ś c i  t y c h ,  k t ó r e  n i e  z a p a r ­
ł y  s i ę  i d e i  s ł o w i a ń s k i e j  i w i a r y  w R o ­
s y ę .  D la nas kw estyi słow iańskiej w A ustro  
W ęgrzech  n ie w yczerpuje jeszcze zupe łn ie  kwe- 
stya zw ycięstw a Czechów  nad Szw abam i, dla tej 
prostej przyczyny, że Czesi, zostawszy k ierow ni­
kam i losów A ustry i, nie popraw iliby  chyba po ­
łożenia politycznego, społecznego i ekonom iczne­
go innych  narodow ości s ło w ia ń sk ic h ; przeciw nie 
zbliżenie ich z P o la k a m i, katolickie ich tenden - 
cye i ciasny, specyalnie piaski patryotyzm , na­
suw ają przypuszczenie, że czeska A ustrya nie by 
łaby  o wiele lepszą dla spraw y słow iańskiej, n iż 
A ustrya n iem iecka. G alicyjscy R osjan ie , o k tó­
rych  przedew szystk iem  rosyjskiej gazecie troszczyć 
się wypada, w każdym  razie niew ieleby zyskali, 
bo nie może podlegać wątpliwości, że Czesi trzy­
m aliby w Galicyi s tro n ę  Polaków  nie zaś Rosyan. 
Tak Samo dom yślać się m ożna, że w Bośnii i 
H ercegow inie poparciem  Czechów  cieszyliby się 
raczej Jezu ic i i księża, n iż  duchow ni praw osła­
w ni i parafie praw osław ne. W  P radze dobrze o 
o tem  w iedzą, że rosyjska opinia publiczna za­
w sze ze w spółczuciem  przyjm ow ała każde pow o­
dzen ie  Czechów  w ch  w d e e  cywilizacyjnej i po­
litycznej o rów noupraw nien ie  z N iem cam i; ale 
w  P e te rsb u rg u  rów nie dobrze w iedzą, że po ka- 
żdem  tak iem  pow odzeniu szczery  duchot, j  zw ią­
zek Czechów z R osyą s łabnął."

N iepodobna zaprzeczyć, iż w yznanie to je s t  
ca łk iem  szczere. M ożna tylko przypom nieć, iż ty ­
siące ju ż  razy zw racano Czechom  uwagę, iż pu ­
blicyści rosyjscy, żądając „wiary w  R o sy ę 1 rozu­
m ieją przez to zupełne w yrzeczenie się | w . snyeh

zwala się im  sw obodnie oczekiwać w P rusach  
chwili dogodnej. W ogóle P ru sy  dziś n ie  są zu­
pełn ie  oczyszczone z obcych poddanych  — Li 
tw inow . L iczby dokładnej w szystk ich  wydało 
nych  określić n iepodobna, bo w ydalania odby 
wały się bez żadnej form alności i k o n tro li; je  
dni i ci sam i byli w ydalan i k ilkakro tn ie. P ism o 
litew skie, w ychodzące w Nowym -Yorku (m ieisco- 
we pism a spraw y tej nie poruszają) Lietuviszkasis 
Balsas liczbę w ydalonych L itw inów  podaje na 
8000  osób, ale zdaje się, że cyfra ta  wielce p rze­
sadzona, jak  rów nież i cyfra w ydalonych mie 
szkańców gub. suw alskiej, w yszczególniona przez 
Dniewnik Warszawski daleką je s t od prawdy, 

Podobnie jak  w P oznańsk iem  rozszerza się tak 
że n a  pruskiej L itw ie obszar posiadłości niem iec 
kich. K oresponden t z Tylży czyni z tego powo 
du następujące uw ag i: „W ykup ziemi z rąk  li 
tew sk k h , zw łaszcza w okręgach bardziej na za­
chód posuniętych , a po części już zniem czonych, 
jak  w G om bińskiem , odbyw a się system atycznie, 
ale bez hałasu  i nas ła  obrony uciśnionej n iem ­
czyzny, tak iż ci, przeciw ko którym  ten  proces 
jest w ym ierzonym , nie spostrzegają tego, lom bar­
dzie), że rząd w te m  udziału pozornie nie przyj 
muje, gorliw ie w yręczany przez obywateli naro  
dowości, k tó rą  sam rep rezen tu je . R ezultat w rze­
czyw istości je s t  ten  sam, jak  i w P oznańskiem , 
choć inne  tu  środki się s tosu ją ; jeżeli o germa- 
nizaeyi Poznańskiego krzyczą, w idać chodzi im  o 
to, aby szeroko o tem  wiedziano. Jeżel. n iem iec­
ka kolonizacya obszarów litew skich  nie m oże ro­
bić szybkich postępów , zawdzięczać to należy o 
koliczności, że L itw in i nie posiadają w ielkich m a­
jątków , tak, iż każdą kolonię 20, 30 lub  najw y­
żej 0 0  m orgow ą trzeba w ykupyw ać oddzielnie, 
gdy w P oznańsk iem  za jednym  zam achom  z rąk 
irab iow skich  kupuje się tysiące m orgów , króre 

podzielić m ożna na dziesiątki i setki oddzielnych 
kolonij Sprzedaże z wolnej ręk i L itw in i załatw ia­
ją w sw ojem  gronie, nie dopuszczając N iem ców , 
tak, iż ci osta tn i liczyć m ogą tylko na nabycie 
grun tów , podlegających sprzedaży przym usow ej

Również i na. polu szkolnictw a czyni germ a- 
nizacya postępy. Do roku 1875 w szkołach litew ­
sk ich  jeżyk  niem iecki nie był obowiązkowym. P o ­
tem  zaprow adzono naukę w języku m ięszanym , 
obecnie zaś odbyw a się  ju ż  po n iem iecku , ale i 
język  ojczysty dzieci nie je s t pom inięty. W  se- 
m inaryaeh  nauczycielskich litew skich n a  przed 
m iot ten zw racają uw agę, rów nież i w gimna- 
zyaeh: w Tylży, M em lu, R agnicie dość sum ien ­
nie, nie dla form y tylko, język litew ski je s t w y­
kładany. U czniow ie szkół litew skich w ychodzą 
lepiej obeznani z mową swą ojczystą, niż to się 
p rak tykuje po drugiej stronie N iem na.

U rzędnicy  litw ini, jak  dotychczas, są  to lerow a­
n i i przyjm ow ani. Jak k o lw iek , wobec budzącej 
się sam owiedzy narodow ościowej w śród L itw inów , 
zaogniać się zaczyna pew ien antagonizm  w zglę­
dem  N iem ców , je d n ak  n ie p rzybiera on form  zbyt 
o strych . N aw et dwa tow arzystw a literack ie w Tyl­
ży: Littauische literarische Gesellschajt re p re ­
zen tow ane przez N iem ców  i czysto litew skie to­
w arzystw o „B iru ty", pom im o cichej wzajem nej 
n iechęci i skarg, żyją w pozornej zgodzie, zapra­
szając się w zajem nie na swoje zebrania.

O politycznych  p lanach  L itw inów  prusk ich  i 
ich  stosunku  do Polaków czytamy w korespon- 
Je n cy i z Tylży co nas tęp u je :

„Du osta tn ich  czasów L itw in i nie m ieli przed 
staw iciela  swojej narodow ości w sejm ie n iem ie­
ckim : dopiero  teraz n iezależne pism o litew akie, 
ja k  Nemuno Sargas i ilustrow any królew iecki Źiu- 
rones podnoszą głos za potrzebą dla L itw inów  
w ybierania w łasnego przedstaw  iciela potrzob 
swoich. Polaków  znają oni tylko z pism  niem ie­
ckich, k tó rych  głosy, n iep rzychy lne dla Polaków, 
nie m ogły zachęcać L itw inów  do zbliżenia się. 
Przy tem  zarów no z je d n e j jak  i z drugiej strony, 
n ie  czym ono sta rań  w k ierunku  w zajem nego nie 
ju ż  zbliżenia się, ale choćby poznania się tylko. 
P rasa  litew ska, zw łaszcza Auszra , w początkach 
swego istn ien ia , p ragnąc zyskać szersze g ran ice  
d la  sw ego odbytu i czytelnictw a, naw oływ ała Li 
tw inów  do walki z Polakam i, wobec czego prasa 
polska, p rzew ażnie poznańska, nie m ogła oskar­
żeń n ie słu szn y ch  pozostawiać bez należytej odpo-

żenia w E u ro p ie  używ ane w szynkow niach a nie 
na szpaltach  pism . Gdy Zgoda odm awia L itw i­
nom praw a rozw ijania się na podstaw ach naro­
dow ych, uważając ich za Polaków, Bałsas  znów 
na tym  punkcie je s t zbyt drażliw y. Jak  L itw i­
nom Bałsas, tak rów nież Poznańczykom  Zgoda 
nie jest zupe łn ie  obcą. W alka więc i w zajem na 
niechęć stopniow o z biur redakcyjnych  przenosi 
się na stronników  i czytelników  czasopism. N ie­
znajom ość zaś w zajem na ułatw ia w iarę w zarzuty 
najn iepraw dopodobniejsze. “

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  11 sierpnia

Presse donosi, że m in iste r hand lu  m argrab ia 
B a c ą u e h e m  przygotow uje now y pro jek t usta­
wy o o c h r o n i e  z n a k ó w  h a n d l o w y c h  
(Markenschutzgesetz). Nowa ustaw a zm ienia po­
stanow ienia co do sposobu prow adzenia rejestru  
m arek, zaprow adza w m in iste rstw ie handlu  oso­
bny oddział dla tych  spraw , zarządza zaw iada­
m ianie party j o zam ierzonem  regestrow an iu  zn a­
ków podobnych lub iden tycznych  z już istn ieją- 
cemi, i przekazuje w ykroczenia przeciw  ochronie 
znaków hand low ych  ju rysdykcyi sądów. M in ister 
B acąuehem  m a się znieść z w ęgierskim  m in i­
strem  h an d lu  celem  zaprow adzenia tej sam ej usta­
wy w W ęgrzech.

W P rad ze  obraduję, z j a z d  n a u c z y c i e l i  
c z e s k i c h ,  na który przybyli także rep rezen ­
tanci pobratym czych stow arzyszeń nauczycielskich, 
m iędzy nim i i dr. G e r  s t  m  a n, jako rep rezen ­
tan t Tow arzystw a pedagogicznego ze Lwowa. 
Zjazd zajm ow ał się w pierw szym  dn iu  narad 
(w  pon iedzia łek ) przew ażnie organizacyą nadzo­
rów  szkolnych ze stanow iska n a r o d o w e g o .  
U chw alono  rezolucyę, k tóra celem  usunięcia szkół 
z pod sporów  narodow ych i relig ijnych  żąda zu­
pełnego  oddzielenia szkół czeskich  od n iem iec­
kich pod w zględem  nadzoru  szkolnego. W szędzie 
zatem , gdz’e istn ieją szkoły czeskie obok n iem iec­
kich, m ają być p ierw sze w yłącznie poddane cze­
skim  radom  szkolnym  m iejscow ym  i okręgowym  
i czeskim  inspektorom , a n iem ieckie szkoły w y­
łączn ie  niem ieckim . Rezolucya zaw iera także 
szczegóły co do reprezentacyl szkoły w radach 
szkolnych, i żąda ustanow ienia osobDych inspe­
ktorów  dla szkół ludow ych pospolitych , a oso­
bnych  dla szkół w ydziałowych. M iędzy licznym i 
mówcam i w tym  przedm iocie zabierał także głos 
poseł dr. E d w ard  G regr, który w tak dosadny 
sposób charak teryzow ał daw ne germ anizacyjne 
rządy, że kom isarz rządowy p rze rw ał m u wezwą 
niem , żeby nie zbaczał na to ry  polityczne.

Podczas gdy  dzienniki angielskie zajm ują się 
w ielką polityką, a prasa rządow a upatru je w dzi­
siejszej sytuacyi pierw szy zaw iązek p o c z w ó r ­
n e g o  p r z y m i e r z a ,  do którego w ejść m ają: 
N iem cy, A ustrya, A nglia  i W łochy — wypadki 
w B e l f a s t  przypom inają torysom , że w ew nę­
trzne spraw y dom agają się przedew szystkiem  za­
łatw ienia. D ziw nym  zbiegiem  okoliczności p ro te-

Jak  m ożna by ło  p rzew id y w ać, pow odem  are 
sz tow ania hr. Tom asza Ł ub ieńsk iego  w Toruniu  
nie było  nic więcej jak  tylko zbyteczna służbow a 
gorliw ość prusk iego  oficera. H r. Ł ubieński pudejrza 
ny b y ł o szpiegostw o, lecz trudno  było orzec, na 
rzecz k tórego m ianow icie rządu, — i już został wy 
puszczony na wolność. P rzy b y ł on do T orunia za 
legalnym  paszportem  rosy jsk im  w zam iarze za­
czekania na pow racającą z zagranicy m atkę swo 
ją ;  gdy  po paru  dn iach  pobytu  m atka n ie p rzy­
bywała, zab ra ł się dla spędzenia czasu do ryso 
wania widoków T orun ia i przy tej to prauy zo­
s ta ł przez pew nego olieera arty lery i p rzy trzym a­
ny i do w ięzienia odstaw iony. Po przejrzen iu  
przez w ładze w szystkich w m ieszkaniu jego zna­
lezionych papierów  wykazało się, że rzekom e 
owe „p lany" by ły  po prostu pejzażami, nie ma- 
jącem i żadnej w artości wojskow ej. D onesi o tem 
Gazeta Toruńska.

W  spraw ie kom icy i kolonizacyjnej donosi Po- 
sener Zig., że naczelny prezes hr. Zedlitz tak 
je s t dotąd zajętym  w prow adzeniem  w bieg tej 
now ej in sty tuey i, iż n ie  objął jeszcze spraw  
urzędu naczelno-prtzydyalnego  i zastępuje go 
prezes rejencyi p. Som m erfeld.

Obadwaj radcy S tein icke i dr. W itlenbu rg , 
przydzieleni do kom isyi kolonizacyjnej, przybyli 
uż do P oznan ia  i objęli swe czynności. B iuro 

kom isyi kolonizacyjnej zna jdu je  się obecnie w gm a­
chu rejeneyjnym  i niebaw em  zam ianow ani będą 
urzędnicy  biurow i, których będzie tym czasowo 
tylko trzech. K asa kom isyi p rzydzieloną została 
tym czasowo do głów nej kasy rejencyjnej.

w iedzi. D ziś walka prasow a um ilk ła w P rusach, 
ale się p rzen io sła  do A m eryki, gdzie dalej s ię jsy jsk a  

narodow ych  ideałów , — a g łos powyższy je s t toczy n rę d z y  Zgodą i dzienniczkiem  litew sk im *ostrą  i stanowczą, 
ty lko  potw ierdzeniem  tego w szystkiego. Dla owej Lietuviszkas',s Bałsa, przybierając form y i wyra-

Z dw óch dyplom atów , których napróżno ocze­
kiw ano w G asieinie, jeden  bawi obecnie w T u­
rynie a d rugi w F rancensbadz ie . M in ister w łoski 
tr. R o b i 1 a n  t zam iast pospieszyć na wielki 

m iędzynarodow y zjazd, spędza czas w olny od 
zajęć w g ron ie  swej rodziny, a p. G i e r s  roz­
poczyna dziś kuracyę w północnych  Czechach. 
Jrzędow y Popolo Romano oznajm ia św iatu z na­

ciskiem , iż zm iana, która nastąp iła  w planie po­
dróży h r. R o b i l a n t a ,  nie oznacza bynajm niej, 
iż b y 'W ło c h y  m iały się wycofać z trójeesarskiego 
przym ierza. D ziennik włoski porusza przy  tej 
sposobności spraw ę podróży cesarza austryackie 
go do Rzym u, której patryoci w łoscy od daw na 
na próżno oczekują. O rgan rządu b roni w tym  
w ypadku dw ór austryac!;i od zarzutu , iż na obja­
wy życzliw ości ze strony  dynasty i włoskiej nie 
odpow iada rów ną g rze -z n o śc ią ; dowodzi on, że 
podróż króla H um bertu  do W iedn ia  nie m iała 
tego znaczenia, jak ieby  m .ała by tność cesarza 
austryackiego  w Rzym ie, gdzieby j ą  uw ażano za 
m anifestacyę przeciw  papieżowi.

Co się zaś tyczy p. G iersa, to m im o w szelkich 
pogróżek prasy  panslaw 'Stycznej n ie  pom inie on 
praw dopodobnie sposobności w idzenia się i roz­
m ów ienia z ks B ism arkiem . Byłoby to zbyt ra ­
żącą dem onstracyą, gdyby po zjazdach w K issin- 
jen i G astein, m in is te r  rosyjski, bawiąc w środ­
kowej E u ro p ie , un ik a ł spotkania z kanclerzem .

R o s ja  odpow iedziała nareszcie na notę angiel­
ską w spraw ie B a t  u m. W  odpowiedzi tej zbija 
rząd rosyjski tw ierdzęnie. jakoby  Rosya n aru sz y ­
ła  trak ta t Derliński, góyż Batum  uzyskało c h a ­
ra k te r  w olnego portu nie na mocy postanow ień 
kongresu , lecz na mocy rozporządzenia cara r o ­
syjskiego. W dalszym  ciągu tej no ty  dowodzi 
ząd rosyjski, iż A nglia n ie  ma praw a robie Ro­

syi w yrzutów , gdyż ona to w łaśn ie podkopała 
znaczenie t r a k ta tu ; wszystko oowiem, co zaszło 
w B ułgary i od 18 w rześni * 1885, działo się za 
w iedzą i zezwoleniem A nglii. Powyższa nota ro- 

ina być pod w zględem  tonu  nadzwyczaj 
/

stancka ludność północno - zachodniej Irlandy  
spraw ia gabinetow i Salisburego najwięcej kłopotu. 
O ranżyści żądają, ażeby wojsko, u trzym ujące w 
Belfast porządek, ustąpiło  z ulic tego m ia s ta ; 
katoliccy zaś m ieszkańcy nie ehcą o tem  słyszeć, 
bojąc się prześladow ania ze strony  większości 
W czorajsze depesze z D ublinu  donoszą o energ i 
cznych  środkach, zarządzonych przez w ładze an 
gielskie. W  każdym  razie rozruchy  te mogą po 
krzyżować plany g ab in e tu  o tyle, iż je s ien n a  se 
sya parlam en tu , k tórej rząd  chc ia ł uniknąć, oka­
że się w końcu niezbędną. Im  groźniej p rzedsta­
wia się bow iem  położenie rzeczy w Irlandy i, tem  
trudniej będzie rządow i odroczyć do przyszłego 
roku obw ieszczenie sw ych zam iarów  względem 
tej wyspy.

G ab ine t w łoski m a dziś do załatw ienia wielce 
n iem iłą spraw ę, charak teryzującą dosadnie w spół­
czesne społeczeństw o rzym skie. F rancesco  C o c- 
c a p p i e i 1 e r, odsiadujący w R zym ie karę za pu 
bliezne burdy, został przy  ściślejszym  wyborze 
deputow anym  do parlam en tu . 4267  w yborców  
oddało m u sw e głosy, podczas gdy n a  kandyda 
ta  rządow ego ks. G o l o n  n ę  padło  ich 4144 
Oczyw istą je s t rzeczą, że w yborcom  chodziło nie 
ty le  o w ybór Coccapiellera, ile o w yp łatan ie rzą­
dowi figla. Po ogłoszeniu w yniku głosow ania u 
dali się p rzyjacie le nowego posła w znacznej li 
czbie n a  Via Giulia, gdzie się znajduje w ięzienie 
w którem  Ooecapieller przebyw a. Gdy przebrzm ia­
ły  okrzyki n a  cześć nowo w ybranego, wystąpi: 
na ulicę oddział wojska, a tłum y  zaczęły się 
rozchodzić. In n a  część w yborców skierow ała się 
w piost do m in is te ry u m  spraw  w ew nętrznych, 
ażeby tam  zażądać w ypuszczenia w ięźnia na wol 
ność. S ekretarz stanu odpow iedział przybyłym  
że nie o trzym ał jeszcze żadnego polecenia w tym  
w zg lęd z ie ; m in is te r  spraw iedliw ości oświadczy 
zaś inuej deputacyi, że Coccapieller nie odzyska 
wolności, dopóki Izba depu tow anych  nie powe­
źm ie stosow nej uchw ały, W każdym  razie musi 
gab inet postanow ić coś w tej spraw ie, tem  bar 
dziej, iż n ie  daw no zaszedł podobny wypadek, 
w którym  uznano, iż w ybór do parlam entu  un ie­
w ażnia w yrok sądowy. Gdy bowiem przy osta 
tn ich  pow szechnych w yborach w ybrano w je  
dnym  z okręgów soeyalistycznego kandydata Mo 
netę, któ^y by ł zaocznie skazanym  i sc h ro n ił się 
przed  w yrokiem  za g ran icę  — pozwolono mu 
na tychm iast pow rócić do W łoch

W  poniedziałek  zeorała  się w Sofii komisya 
bułgarsko-tureeka, m ająca zająć się rew izyą s t a- 
t u t u  r u m e l i j a k i e g o .  G a d b a n  e f f e n d i  
kom isarz W ysokiej P o rty  w ręczył ks. A leksan­
drow i lis t s u ł ta n a , polecający go na pośrednika 
w razie gdyby  m iędzy członkam i kom isyi obja 
w iła się różnica zdań.

o j c i i k a .

K r a k ó w ,  U  sierpnia

Pogrzeb ś. p bamiany Eminawiczowej który 
wczoraj po południu odbył się w naszem mieście, 
należał do najliczniejszych, jakie w ostatnich cza­
sach pamiętamy, a ten udział publiczności był do­
wodem, jak ceniono ciche cnoty nieboszczki i jak 
zacny nasz ogoł głęboko odczuł stratę czcigodnej 
Polki. W szystkie stany, cechy z chorągwiami, przy­
jaciele, znajomi, —  wszystko to podążyło dla od­
dania ostatniej posługi nieboszczce.

Żałobny pochód otwierała straż ochotnicza ze 
sztandarem, prowadzona przez p. Marynowskiego, 
dalej postępowała straż ogniowa miejska ze sztan 
darem, delegacye straży z Wieliczki, Podgórza i 
Świątnik, wreszcie muzyka 56 pułku i kler. Nosze 
na których złożono trnmnę, okrytą wieńcami, nieśli 
oficerowie straży ochotniczej; za nimi postępowała 
rodzina, delegacye innych straży, majstrowie cechów, 
czeladź kominiarska, wojskowi i kilkutysięczny tłum  
publiczności. Wieńców złożono mnóstwo — w tej 
liczbie od weteranów, straży ogniowej miejskiej i 
ochotniczej krakowskiej, tndzież pleszowskiej i wie 
lickiej, od korporacyi kominiarzy. Wiele rodzin, za 
przyjaźnionych z domem pp. Eminowiczów, złożyło 
też na trum nie wieńce. Kondnkt prowadził ks. Skal­
ski, m inister Tow Jezusowego na Wesołej. Dziś o 
godzinie 9 ranc w kościele na Wesołej celebrował 
ks. Skalski nabożeństwo żałobne za duszę zmarłej; 
kościół przepełniony był publicznością. Oba smutne 
obrzędy odbyły się z udziałem ogółu, szczerze bo­
lejącego nad zgonem prawej obywatelki Kraju. Cześć 
jej pam ięci!

Argentyńczycy. Dr. Zuber ze Lwowa, zakontra 
ktowany przez spółkę „Buenos A jres“ do poszuki­
wań natty u podnóża Andów w południowej Ame 
ryce, a mianowicie w okolicach miasta Mendoza w 
Rzeczypospolitej Argentyńskiej —  nadesłał tam do 
personalu swego, bawiącego jeszcze tutaj, polecenie, 
aby się jak najprędzej w podróż wybierali Naczel­
nikiem wyprawy tej jest p. inżynier Michał Rieger. 
Towarzyszą mu w charakterze inżynierów pp. 0 - 
drzywolski Kazimierz i Błażowski Antoni, obaj po 
itechnicy, a w charakterze specyalnyeh robotników 

wiertniczych: Klier, Szydło (kowal), Ciesluk, Kocur, 
Charzewski (ślusarz maszynowy) i Dobruoki Z w y­
jątkiem Kliera, który jest w Polanie, reszta zajęta 
była dotąd w Słobodzie, lecz zagrożona upadkiem 
przemysłu naftowego, korzysta z nadarzającej się 
sposobności zajęcia w cudzych krajach. Grono tych 
naszych ziomków wyjechało 7 sierpnia z Galicyi, a 
15 wsiada na okręt w Hawrze, skąd podróż dalsza 
potrwa przez cały miesiąc. Zabierają oni ze sobą 
wszystkie potrzebne maszyny i narzędzia — nawet 
gwoździe.

Odjeżdżających rodaków żegnało w dniu 8 b. m. 
na dworcu kolei liczne grono krewnych i znajomych. 
N iech się naszym pracownikom wiedzie jak najle- 
piej.

Z dyecezyi krakowskiej. W skutek dekretu kon- 
ystoryalnego kurtj rzymskiej z dnia 27 marca r. 

1886, wyłączone zostały z dyecezyi tarnowskiej i 
wcielone do dyecezyi w Krakowie następujące czte­
ry dekanaty, mianowicie: I. Dekanat Makowski z 
parafiami 1 Jordanów, 2 Łętownia, 3 Maków, 4 ' czasach klęsk pożarowych nieobojętną, będzie rzeczą

Osielec, 5 Raba wyżną, 2 Rabka, 7 Sidzina. 8 Spy­
tkowice, 9 Zawój. II. Dekanat Myślenice z parafia­
mi 1 Bieńkówka 2 Dobczyce, 3 Droginia, 4 L u ­
bień, 5 Myślenice, 6 Pcim, 7 Raciechouico, 8 Trze- 
bnnia, 9 Trzemeśnia z filią Wiśniową. III. Dekanat 
Nowy Targ z parafiami 1 Chochołów, 2 Czarny 
Dunajec, 3 Harklowa, 4 Ludzimierz, 5 Maniowy, 
6 Nowy Targ, 7 Odrowąż 8 Ostrowsko, 9 Poro­
nin, 10 Szaflary, 11 Zakopane z filiami Białka, 
Klikuszowa i W aim und. IY. Dekanat Niepołomice 
z parafiami 1 Bodzanów, 2 Brzezie, 3 Gdów, 4 
Gruszów, 5 Łapanów, 6 Łazany, 7 Niegowieć, 8 
Niepołomice, 9 Tarnawa, 10 Zabierzów.

Dekret ten wykonany został i w życie wprowa­
dzony na dniu 9 czerwca 1886.

2 teatru. Spekulowanie na efekta w najgorszym 
gatunku, rzadko mają trw ałe powodzenie. Chwilowa 
uciecha i oklask galeryi, oto cała zapłata za pogoń 
w poszuKiwaniu tematów, chwilowe mających zna­
czenie. Tak się stało z „F atin icą“ . Wojna rosyj- 
sko-turecka była kanwą, na której najuiewłaściwiej 
osnuto libretto i nudne i mało zawierające istotrej 
charakterystyki Rosyan, a obliczone na instynkta 
publiczności nieukształconej. To też dziś. kiedy wia­
domy jest rezultat kampanii r. 1876, cała „Fatini- 
ca“ przedstawia się jako płaska karykatura. W  Ber­
linie lub W iedn iu , przy odpowiedniej wystawie, w 
należytem oddaleniu od k ra ju , z którego czerpano 
typy do tej operetki, może to jeszcze sprawić chw i­
lowe wrażenie, ale u nae, gdzie w wykonaniu i 
wystawie posunięto się do takiej swywoli, iż żołnie­
rze rosyjscy w czasie zimy poubierani byli w letnie 
czapki, lub pruskie kaski, że płowa rosyanka (blond 
włosy nie są częste u rosyanek) przybyła saDkami 
w lekkiej zarzutce i w kapelusiku z białem piór­
kiem , że ani jeden kostyum nie był wierny — 
w takich warunkach wszelkie usiłowania pani Zi- 
majer do podratowania humoru w wykonawcach 
i publiczności, nważać należy za dobre chęci, skrę­
powane okolicznościami zewnętrznemu 0  ile to było 
możebiiem w akcie I ratow ała p. Zimajer sytnacyę 
swoim subtelnym humorkiem.

Spodziewać się można, że jutrzejsze przedstawie­
nie „Angot", na które wiele osób się wybiera, nie 
będzie ostatniem, i że p. Zimajer da się jeszcze sły ­
szeć w „Pierścieniu rodzinnym"; wiele publiczności 
pragnie pożegnać artystkę w jej najlepszej roli 

Koncentrancya i manewry. Z plann przemar­
szu wojsk na koncentrancyę do Lwowa, a nastę­
pnie na manewry w okolicy Sądowej Wiszni, wyj­
muje Dzień. Polski następujące szczegóły, olno ■ 
szące się do Stanisławowa i okolicy: 41 pułk pie­
choty (1 jenerał, 5 oficerów sztabowych, 48 ofice­
rów, 16 kadetów, 1170 ludzi, 24 konie) opuszcza 
Czeiniowce w dniu 12 sierpnia i maszeruje przez 
Łużany ę l2  sierpnia), Śniatyn (13 sierpnia), Zabło- 
tów (14  i 15 sierpnia). Kołomyję (16 sierpnia) Ot- 
tynię (17 i 18 sierpnia) do Stanisławowa, gdzie 
przybywa dnia 20 sierpnia.

Drugi i trzeci batalion 58 i trzeci batalion 24 
pułku pieehoty (4 oficerów sztabowych, 39 ofice­
rów, 12 kadetów, 840 ludzi, 19 koni) opuszczają 
Kołomyję 16 sierpnia i przez Ottynię (16 sierpnia) 
przybywają 17 sierpnia do Stani Ławowa. Oddziały 
te wraz z Stanisławowską załogą (t. j. pierwszym 
i czwartym batalionem 58 pułku piechoty, 2 ofice­
rów sztabowych, 24 oficerów, 8 kadetów, 560 lu ­
dzi, 122 koni) i z ciężką dywizyą artyleryi Nr 22 
(1 oficer sztabowy, 15 oficerów, 2 kadetów, 228 
ludz:, 122 koni)., ktijją tam  lfi sierpnie przybywa 
z Tłumacza, udaje się przez Halicz (20  sierpnia), 
Bursztyn (21 i 22 sierpnia), Rohatyn (23 sierpnia), 
Strzeliska Nowe (24 sierpnia). Wodniki (2 4  sier- 
jnia) do Lwowa, gdzie przybędą dnia 26 sierpnia 

P n łk  16 huzarów maszernje dwoma oddziałami, 
a mianowicie sztab pułkowy i pierwsza dyw izja (2 
oficerów sztabowych, 20 oficerów, 3 kadetów, 413 
ludzi, 417 koni) wychodzą z Czcrniow ec 11 sier­
pnia i przez Śniatyn, Gwoździee, Chocimierz, Tyś- 
mienicę, Jezupol, Bursztyn, Chodorów, Rozdoł, Szcze- 
rzec, przybywają w dniu 22 sierpnia do G ródka; 
druga dywizya ( l  oficer sztabowy, 15 oficerów, 3 
kadetów, 377 ludzi, 401 koni) wyrusza z Czernio- 
wiec 10 sierpnia i przez Knezaiuik, Zaleszczyki, Ho- 
roder kę, Niezwiska, Tłumacz, Hahdz, Rohatyn, Strze­
liska Nowe, Wybranówkę, Dornfeld, przybywa do 
Gródka w dniu 22 sierpnia.

Zabawna omyłka wydarzyła się temi dniami 
wiedeńskiej Allg Zing. i praskiej Politik. Otrzy­
mały one telegram ze Lwowa, że komenderujący 
gen. ks. W irtemberg odbył inspekcyę załogi w S try­
ju  i przy tej sposobności w towarzystwie komisa­
rza rządowego odwiedził mtójace pożaru. Komisa­
rzem rządowym, pełniącym w Stryju funkcyę b u r­
mistrza, jest radca namiestnictwa p. M i c h e l .  — 
Otóż w redakcyach widoczuie nie dowierzano, że 
komisarz rządowy tak  się nazywa, uważano ten wy­
raz jako nazwę miejscowości i wyszło z tego, że 
ks. Wirtemberg „besichtigte tr  Begleitung des R e- 
gierungs commissars die Michler Brandstdtteu —  
zwiedził w towarzystwie komisarza rządowego po­
gorzelisko w M ichlu!

Związek straży ochotniczych. Zarząd ochotni­
czej straży ogniowej we Lwowie wzywa wszystkie 
straże takie na prowinoyi, które dotychczas nie o- 
irzym ały odezwy przystąpienia do związku ochotni­
czych straży ogniowych królestwa Galicyi i L ojo- 
meryi z W. Ks. Krakowskiein, aby w najkrótszej 
drod.e zgłosić się raczyły do sekretaryatu związku 
pod 1. 17 Rynek we Lwowie, celem otrzymania sta­
tutu i wzoru deklaracyi przystąpienia do związku.

Statuta tow arzystw a literackiego imienia Mi­
ckiewicza, zostały już przez namiestnictwo zatwier­
dzone i w tym roku jeszcze wyjdzie pierwszy tom 
pam iętiika, poświęconego sprawom tegoż Towarzy­
stwa.

Dr. Jakób Rappoport znany w Wiednin nadzwy­
czaj śmiały spekulant giełdowy, jeden z „bohate- 

ów" ery grunderakiej z j.r*ed rokn 1873, coecnie 
ściśle związany z Laenderbankiem, zm arł nagle 
wczoraj na apopleksję se^ia w Klein-Mariasell pod 
Wlodniem. Majątek jego liczono niedawno jeszcze 
na 10 milionów — ale spekulacye jego były tego 
rodzaju, że olbrzymie zyski i nie mniejsze straty 
kolejno po sobie następowały. Posiądę: w W iedniu 
na Opernring wspaniałj pałac, kupiony po zuiaŁym 
w r. 1881 bar. Sehey v. Koromla. Pomimo) ie  
pałao był z możliwym zbytkiem urządzony, Lazal 

Rappoport zupełnie na nowo urządzić, a o rby- 
tku jego można sobie zrobić wyobrażenie z tego. że 
na pierwszem piętrze m iał wielki cgród zimowy, 
ds trzeciem przepyszna łazienki z wielkim nasenem, 
na którym w zimie urządzano ślizgawkę. Klein-Ms- 
riazell z wspaniałym pałacem i nie zwykle wielkim 
parkiem było także jego własnością.

Wieliczka. Wobee ponawiających się w ostatnich
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dla szerszej publiczności dowiedzieć się o stanie, w 
jakim się znajdują stowarzyszenia straży ogniowych 
ochotniczych, które są powołane do walki z tym 
zgubnym żywiołem.

Gdyby opinia publiczna zajęła się żywiej straża 
mi ochotniczemi, zmuszoneby zostały te inatytucye 
do tern gorliwszej pracy dla spełnienia wytkniętego 
sobie celu.

Straż wielicka odbyła dnia 5 b. m. ćwiczeń a 
w obecności p. m arszałka rady powiatowej bar. Ko­
nopki, kilku członków wydziałn rady powiatowej, 
burm istrza miasta p. Kocha i licznej publiczności. 
Po obejrzeniu Strażnicy przez p. marszałka tudzież 
jego towarzyszy wyruszyła straż na ćwiczenia po­
dzielona na dwa treny. W przeciągu paru minut 
został obsadzony dach przez oddział gimnastyków, 
węże wyciągnięte i duże sikawzi w ruch puszczone. 
Wszelkie ruchy były wykonywane z dokładnością 
i szybkością zadziwiającą, a która jest owocem cią­
głych ćwiczeń Wspomniane ćwiczenia zaskoczyły 
niespodziewanie komendę straży ogniowej, n ij były 
one więc z dawna przygotowane, gdyż p. Z. Mi- 
czyńsfci, zastępca naczelnika, dopiero na 4 godziny 
przea ćwiczeniem został uwiadomiony, że p. marsza­
łek rady powiatowej eyczy sobie obejrzeć narzędzia 
ogniowe straży wielickiej, a zarazem być obecnym 
na ćwiczeniach. — kwiczenia te były więc wymo­
wnym dowodom wytrwałej i pełnej zapału pracy 
obecnej komendy, zasługującej ze wszech miar na 
uznanie, które też znalazło swój wyraz w słuwach, 
jakie p. marszałek na wyjezdnem wypowiedział.

W Krynicy odbędzie się 16 b. m. bal na do­
chód teatru prlskiego w Poznania. S«1b teatralna 
odpowi deio udekorowana zamieni się w salon do tió - 
oa y komitet balowy spodziewa się przyDyeia licznych 
gości z Żegiestowa, Szczawnicy i okolic.

Z Kongresówki. Teatr krakowski bawi obecnie 
w Piotrkowie. Miejscowy Tydzień  chwali trupę kra­
kowską, repertuarowi jednak czyni zarzut, może nie­
co słuszny, że składa się ze sztuk obcych.

— W skutek ogólnej stagnacyi, jaka panuje obe­
cnie w Królestwie, nastąpiło znaczne obniżenie cen 
handlowych w Warszawie. Większość kupców pra­
wic po cenie kosztn sprzedaje wszystkie towary, nie 
mówiąc już o przedmiotach, których radzi są pozbyć 
się choćby ze stratą. Produkta spożywcze spadły też 
w cenie, a w skutek tego w teatrzykach, ogródkach 
itp. miejscach liczniejszych zebrań publiczności, da­
wne wygórowane ceny za jadło i napój przepadły 
bez śladu.

— P. Stanisław W itkiew icz, znany artysta-m a- 
larz, został dotknięty paraliżem lewej ręki. Lekarze 
spodziewają się je d n ak , ii choroba da się usunąć i 
nie pociągnie żadnych złych skutków dla zdrowia 
utalentowanego rysownika.

— Ministeryum oświaty zatu lerdziło projekt u- 
twnrzenia w gubernii kijowskiej szkół z oddziałami 
izemieślniczpmi z sumy 287.000 rs., zaofiarowanej 
przez hr. Branicką. Obecnie otwarte są dwie takie 
szkoły, a projektuje się jcsiize  otwarcie 16 w ma­
jętnościach ofiarodawczyni.

— Liczbę lekarzy-icobut, praktykujących w W ar­
szawie, powiększyła p. Klauzińsk*.

— Wicekonsulem angielsk’m w Warszawie mia­
nowany zostat p. Winzer.

— Zamiar pewnej zamożnej, a bezdzietnej osoby 
przeznaczeni m ajątku, wyuoszącego przeszło 100 
tysięcy ru b li , na fu n d a c ję , której celem byłoby 
kształcenie dzi« i oct młodości okazujących talent w 
jakimkolwiek kieruuku, o tyie posunął się uaprzod, 
że w tych dniaoh spisano w ogólnych zarysach pro­
jekt wykonania planu. Oto główna treść zapisu, 
który nam jedna z osób interesowanych łaskawie 
do przeczytania udzieliła, zastrzegając jednak do 
czasu tajemnicę co do nazwiska szlachetnego ofiaro­
dawcy. N a kształcenie dzieci wyjątkowo utalentowa 
nych przeznaczone być mają procenty od kapitału, 
jaki otrzymany będzie ze sprzedaży dwóch posesyj, 
położonych w W arszawie, oraz gotowizny, dziś je­
szcze przez ofiarodawcę nieokreślonej. Kierownictwo 
fundacyi powierzoneby zostało specyalnie wjtym ce­
lu wybranemu komitetowi, złożonemu z przedstawi- 
oieli malarstwa, rzeźbiarstwa, muzyki, mechaniki i 
t. p oraz pedagogów.

Do zapomogi miałyby prawo tylko dzieci, uro­
dzone w Królestwie Boiskiem, rodziców niezamoż­
nych lub sieroty.

Insty tuc ja  ta  ma mieć charakter czysto pryw a­
tnej pomocy, żaden bowiem zakład, w którymby 
stypendyści znaleźć mieli schronienie i opiekę wznie­
sionym nie będzie, a młodociane talenty pozostawać 
będą n rodziców, krewnych lub opiekunów, którzy 
na kształcenie i ,h  otrzymywać będą zasiłki pienię­
żne określeń- zapisem Liczba stypendyów będzie 
ściśle ozna zoną, według wysokości sumy prnnen- 
towi j, Do zapomogi kwalifikowane będą dzieci od 
Jat 11 do 15 w eku, a korzystać mogą z pc-mrny 
zapisu najwyżej l t siedm, co zresztą szczegółowo 
zostanie określ ne. W pierwszym reku stypendyści 
otrzymywać ijbędą po 300 rs. rooznie, w drugim 
400, w trzecim od 500 do 600, w czwartym do 
750 rs .

Wysokość zasiłku również zależną będzie od kie­
ruuku i niezbędnych kosztów kształcenia.

0 zmarłym Liszcie kursuje mnóstwo anegdodek, 
z których niektóre zasługują na powtórzenie I  tak: 
Przed dwoma laty, podczas przyjęcia w pewnym 
arystokratycznym domu w Wiedniu, jedna z dam,

wielce egzaltowana, zbliżyła się do Rubinsteina i 
poprosiła gu o autograf do swego zbioru. Rubinstein, 
znużony zapewne częstemi nagabywaniami, podał o- 
wej damie swój bilet wizytowy. Dama nieco tern 
rozczarowana, zwróciła się następnie do Liszta, któ­
ry się znajdował w towarzystwie Rubinsteina. Liszt 
zawsze odznaczający się uprzejmością, zwłaszcza dla 
płci nadobnej, poprosił damę o Łilet, otrzymany od 
Rubm steina i podpisał pod jego nazwiskiem s ło w a : 

son admirateur F . Liszt.

Mianowania. Prezydyum wyzszogo sądu krajo 
*ego we Lwowie zKuiimio aUło kancelistami sądów 
i  1 g aloyeti: kancelis;ę są-iu powiatowego w N o­
wem S ol*3 RuŁona Tomaszka i Jan a  KuczeLkiego, 
sierżanta hO pułku piechoty W ilhelma księcia 
S hlesswig H ilstem  G iiik-buig, obu dla sądu krajo 
w ego we Lwowie; zaś E  ! w ario  Łukowskiego, od- 
prawiontgo komendanta posterunku żauduimoryi, ala 
sądu obwodowego w Tarnopolu. Lwowski wyższy 
Sąd krajowy nadał iózffowi Mozołowskiemn, kan­
celiście sądu powiatowegj dla prowadzenia ksiąg 
gruntowych w Zabłotowie, w drodze proszooigo 
przemesienia posadę kancelisty dla prowadzenia 
I s  ąg gruntowych przy sądzie powiatowym, w Brzo­
zowie ; zamianował kancelistami są łów powiatowych: 
Leopolda S k n w W tL  rachunkow ego. podofioera 62 
batalionu obrony krajowej, dla H rodenk i; Jan a  
Golieliowsti -g-*, racbnukow r|o  podoficer pnłku 
piechoty kmęoia N ąssan, Nowego SioTa; Mar­
celego M atuuscha, raeLupkwrcgo podoficera 7 puł­
ku hutarow  W ilhiluia k d ę jia  Pruskiego, dla Sfc»- 
atn  ; nakoniec Włodzimi i m  Żukowskiego, systemi. 

zowanego dyetaryusza Tabuli. krajowej we Lwowie, 
dla Stryja, i zamianował kancelistami sądów po- 
wiatuwyoh dla prowadzenia ksiąg grunt w>eh:  Ba 
zyl.-go Brygi d a  a rachunkowego podd era 15 pułku 
pieohety Adolfa księcia Nassau dla Z-ibłotowa, a Ja  
ne Jasińskiego, systemiz, wauego dyetaryusza Tabeli 
krajowej we Lwowie, dU Radymna.

Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.

We c z w a r t e k  12 sierpnia: Szósty i ostatni 
gościnny występ pani Adolfiny Zimajer, „Angot cór­
ka strogauiarzy“, opera kom. w 3 aktach Lecocąua.

W n i e d z i e l ę  15 sierpnia: Po raz dziesiąty 
„Gasparone" fpera komiczna w 3 aktach Millockera. 
W roli Benozza wystąpi p. Myszkowski,

Wiaicmosci m y :, literackie i artysijcune.
— Stankiewicz Maurycy: Wiadomość o biblii 

litewskiej, drukowanej w Loudenie lt>63 roku, i o 
rzekomym jej tłóm aczu, Samuelu Bogusławie Chy­
lińskim. Kraków, 1886. —  Zajmująca ts broszura 
stanowi zapowiedź i pierwszy zeszyt „Studyów bi­
bliograficznych nad literaturą litew ską.“ Czy Ohy 
liński był lab  nie był HómaCzem rzeczonej biblii 
czy był oszustem (jak to stara się dowieść autor) 
lnb nie, —  rzeczą jest małego znaczenia; ze spra­
wą jego łączą się jednak kwestye większej douio 
słości, dotyczące z jednej strony dziejów dyssyden- 
tów w XVII wieku, z drugiej zaś historyi literatury 
litewskiej, a praca p. Stankiewicza, zestawiając no­
we i niezużyttowane dotąd szozegóły, niewątpliwą 
ma wartość. Uznać to musi każdy, ktnby się Da- 
wet nie mógł zgodzić na ostateczne wnioski autora. 
Niestety i my się do tych liczymy. O h.liński w wy­
danej przez się broszurce angielskiej, sam się głosi 
tłómaczem tej biblii, nazywąją gu tióinaczem uczeni 
mężowie w Olesfordzie, a akta synodu litewskiego 
temu nie zdają się przeczyć. Chyliński zostawiony 
bez zasiłku z ojczyzny, był może zmuszonym za­
czerpnąć zo składek zebranych przez się w Anglii, 
przeznaczonych na druk biblii, nie idzie zatem, aby 
druku wcale nie rozpoczął. W instrukoyi synodu z 
1663 danej jego następcom, nadmieniona p a rs  im  
pressa  jest niewątpliwie tą  częścią biblii Chyliń­
skiego, którą widział Jocher przed r. 1842 w Wil­
nie. Tłómacz tej ezsś i i  i dalszych ksiąg Starego 
Testamentu w aktach nie wymieniouy i myli się 
autor, przypisując przekład ks, Skrodzkiemu i ks. 
Seniorowi żmudzkiemu, których udział w tej pracy 
jak najdokładniej określony w yrazam i: recognos it, 
„zrewioował" i „korrigował". —  Zabierano się do 
przekładn Ezechiela, D aniela, Jeremiasza i mniej 
szych proroków i „wertował ksiądz Senior z Bracią 
Nowy Testam ent", polecając nowym delegatom, wy­
słanym  do Anglii, aDy drnk od Nowego Testamentu 
zaczęli. B Jd ia Londyńska, którą (według p. Stan 
kiewicza) ci delegaci drukować zaczęli w r. 1663, 
powinna tedy zaczynać się od Nowego Testamentu, 
tymczasem według opisu Jochera zaczyna się ona 
od ksiąg Mojżeszowych, a kuńezy się na psalmie 
XL. Jest to więc, jak  się zdaje, owa nadmieniona 
pars impressa, przełożona i wydrukowana 1660 r. 
przez Chylińskiego, hi owy Testament, którego dru­
kiem mieli się zająć według instrukcyi następcy 
Chylińskiego, jak się zdaje drukowanym nie był.

Wielce prawdopodobnem jest przypuszczenie p, 
Stankiewicza, że druk Biblii L  ndyńskiej przerwany 
został na psalmie XL dla braku funduszów, a wy­
drukowane już arkusze niezapłacona drukarnia za­
brała i obróciła na makulaturę. Egzemplarz opisany

przez Jochera mógł być nawet jedynym, który oca­
la ł i dostał się do Polski.

Twierdzenie p. St., że przekład te) biblii doko­
nany był n a  p o d s t a w i e  królewieckiego tłómacze- 
ni i Bretkuna, nie jest poparte porównaniem tekstu, 
a okoliczność, że zbiór kiejdańsKi wypożyczał z bi­
blioteki kurfirsta ów rękopis Bretkuna, niczego nie 
dowodzi. Skoro po przejrzeniu rękopisu postanowio­
no zabrać się do tłómaczenia, widocznie przekład ów 
Bretkuna uznano za nieodpowiedni.

aw — w a  * a j a n ę i  .term-gmą

Dział ekonomiczny.
NowL firm a polska. Istniejąca od kilka lat w 

Grybowie fabryka olejów mineralnych p. Jam es Car 
righana z Ameryki, przeszła od dnia 1 bm. w ręce 
krajowców pp. Karola Jędrzejowskiego i Bolesława 
Łoz.ńskiego. Nowi właściciele tej „pierwszej gali­
cyjskiej fabryki olejów mineralnych i smarowideł" 
przystąpili do przedsięb.orstwa tego z zasobem głę­
bokiej znajomości fachowej i z odpowitdn m kapita­
łem, zatem z podstawami rukującemi powodzenie.

Zbiór chmielu W Zatcu oceniają w tym  roku —  
według sprawozdania nadesłanego krakowskiemu Tow. 
roln. —  na 1j i  normalnego, co nczyni właśnie po­
łowę zbioru zeszłorocznego, przyczem spodziewać 3ię 
należy przynajmniej bardzo dobrych cen średnich.

Stan chmielników w innych okolicach Czech, jak 
w Auscha i D auba pogorszył się znacznie, dlatego 
z całą pewnością twierdzić m ożna, iż chmiel gali­
cyjski znajdzie w r. b na targu zateekim łatw y od­
byt po cenach odpowiednich.

Żniwo w  Stanach Zjednoczonych Z głoszo­
nego w połowie, lipca urzędowego sprawozdania wy­
nika, że w roku bieżącym można się spodziewać na 
targach europejskich daleko większego dowozu zboża 
amerykańskiego, aniżeli w roku ubiegłym. Zbiór 
pszenicy dał w roku ubiegłym 1 2 5 1/* milionów he­
ktolitrów, zbiór tegoroczny oceniono zaś w przybli­
żeniu na 153 mil. hektolitrów. Obfitszym niż w ro­
ku przeszłym będzie również zbiór żyta, szczuplej­
szym natomiast zbiór jęczmieuia i ow«sa. Zbiór kn- 
kurudzy oceniają w tym roku na 697 milionów he 
ktolitrow. Z produkcyą kukurydzy w Stanach Zje­
dnoczonych n>e może się mierzyć prodnkeya żadnego 
europejskiego kraju. Obszar, przeznaczony pod jej 
uprawę, obejmuje w tym roku 30 mili mów hekta­
rów. Uwzględnić jednak przytem naltży, że aame 
Stany Zjednoczone spożywają z każdym rokiem co- 
laz to więcej kukurydzy i że kukurydza zastępuje 
tam coiaz więcej inne zboża nietyifco jako artykuł 
spożywczy, lecz także w wyrobie spirytusu.

Targ nierogacizny. W iedeń, d. 10 sierpnia. Na 
dzisiejszy targ  dostawiono ogółem 6133 sztuk nic 
rogacizny. Cena lepszego towaru poszła w górę o 
1 do 1 1/2 ct. na kilogr. Inne gatunki utrzymały się 
w cenie z przeszłego tygodnia.

Płacono za towar ciężki po 40 do 4 1 '/ i  et., za 
najlepszy nawet po 42 ct., za średni po 37 do 39 
et., za prosięta po 36 do 44 c t  za k ihgr. żywej 
wag bez podatku konsumcyjnego.

Telegramy „Nowej' Reformy"
(Prywatne.)

Wiedeń, 11 sie rpn ia . Godz. 2 popołudniu  (B iu­
le tyn  m eteoro log iczny). N ajm n iejsze  ciśnienie 
m iędzy 740 i 745 mil. je s t w gubern ii m oskie­
wskiej, najw iększe m iędzy 760 i 765 je s t w za­
toce B iskajskiej; d rug ie  najm niejsze w południc 
wej Szwecyi.

W iatr zachodni; — deszcz; — pow ietrze ch łodne.

( Z  biura korespondencyjnego j

Buda-Peszt. 11 sierpnia- D ziennik  urzędow y 
ogłasza następu jące pism o ce0arza do m inistra 
Tiszy:

Z ubolew aniem  dostrzeg łem , że n iek tó re  zm ia­
ny w personalu arm ii, zarządzone w osta tn ich  cza­
sach, doły powód do fałszyw ych wniosków , k tó re  
m ogły bez podstaw y zaniepokoić i obainm ucić 
opinię publiczną i zakłócić p rzyjazne stosunki, 
istn iejące dotychczas m iędzy ludnośc ią  i arm ią 
w krajach mojej korony w ęgierskiej. Ubolewać 
nad tem  trzeba  tem  więcej, iż rzeczone zm iany, 
nie sprzeciw iając się w niczem  ani konsiytucyi, 
ani ustaw om , w ynikły  jed y n ie  ze stosunków  woj­
skow ych, przez co w szystk ie m ylnie w ysnuw ane 
w nioski nie m ają ju ż  tem  sam em  podstaw y; ró ­
w nież godnem  je s t  ub o lew an ia , że pojedyncze 
w ypadki m ogły  wywołać n iekorzystny  sąd o ca­
łej arm ii. A rm ii, obejm ującej w szystkie ludy m o­
n arch ii, n ie  może ożywiać inny  d u c h . jak  tylko 
ten, k tóry  ożywia najwyższego jej wodza; w tem  
zaś tkwi w łaśn ie rękojm ia, że arm ia będzie i na 
przyszłość ożywiona chęcią w spółubiegania się 
w w iernem  w ypełn ian iu  obowiązków., polegają­
cych nietylko na obronie m onarch ii na zew nątrz, 
lecz także n a  usuw aniu  się od w szystkich s tro n ­
niczych sporów , n a  obronie praw , a tem  samom 
na obron ie k o n sty tu c ji.

Tylko zła wola, lub  lozm yślne n iezrozum ienie 
rzeczy, m ogły doprow adzić do te g o , iż chciano

widzieć w postępow aniu  a rm ii , k tó ra  w czasach 
w ojny i pokoj” p e łn iła  sw ą pow inność w iern ie  
i z pośw ięceniem , coś n iezgodnego z praw dziw ym  
patryotyzm em , ustaw am i i konstytucyą

Jakkolw iek pow inienem  przypuszczać, że u lo­
ja lnej i rozsądnej ludności rozdrażn ien ie um y­
słów po bezstronnem  i spokojnem  rozw ażeniu 
faktów ustąpi m iejsca spokojnej rozw adze, to je­
dnak  n ieporozum ienia te, trw ając d łu ż e j, m ogły­
by coraz to bardziej szerzyć niepokój, powiększać 
obustronne rozdrażnienie, a w końcu nader sm u­
tno wywołać następstw a Z zu p e łn em  zaufaniem  
w  P ań sk i znany patryotyzm  i zgadzając się zu­
pełn ie ze znanem i p ań sk ien r zapatryw aniam i, j e ­
stem  przekonany, że P a n ,  stosow nie do mego 
życzenia, zwracasz na tę spraw ę baczną uw agę i 
że dostatecznie pouczyłeś ludność o rzeczyw i­
stym  stan ie  rzeczy ; —  jak ró w n ież , że zastosu­
jesz całą surowość prawa, gdyby karygodne i n a ­
ganne agitacye i podejrzy wania m iały  się  po­
s ta rzać .

Isch l 7 sie rpn ia  1886 r.
Franciszek Józef, m. p.
Koloman Tisza, m.

Bad-Gastein, 11 sierpnia. Scenerya na S trau- 
b ingerp la tz  by ła wczoraj przed odjazdem cesarza 
W ilhelm a praw ie taka, jak  w niedzielę przy spo­
tkan iu  cesarzy. Publiczność licznie zajęła plac i 
w szystkie okna. P rzed  pałacem  zajęła miejsce 
bliższa św ita  obu cesarzy, ks. B ism ark z żoną. 
hr. K alnoky, dw ór i dygnitarze państw a. K iedy 
cesarz niem iecki opuścił pałac, w ręczyła m u ks. 
B ism arkow a i inne  dam y z arystokracyi bukiety, 
k tóre cesarz złożył w powozie. Nadzwyczaj se r­
deczne pożegnanie obu cesarzy zrobiło  n a  św iad­
kach głębokie w rażenie. Gdy powoź ruszył, za- 
g ia ła  kapela zdrojow a hym n pruski, a p u b licz­
ność żegnała cesarza wznosząc bez końca okrzyki 
h u r r a ! i h o c h ! i pow iew ając chustkam i. Cesarz 
austryacki pozostał u stóp schodów  pałacu, póki 
widać było powóz cesaiza niem ieckiego —  po­
czerń w śród burzliw ych  owaeyj publiczności od­
szedł. ażeby udać się na wycieczkę z cesarzową.

Buda-Feszt 11 sie rpn ia. Pejacsew icz przybył 
tu wczoraj z W iednia , T isza z Gesztu.

Bad Gastein. 11 sierpn ia. B ism ark  odw iedził 
wczoraj rano  K alnoky’e g o , i w raz z nim  pow ró­
cił do S eh w eiz e rb au su , gdzie d łuższy czas pozo­
stał. Popołudniu  o godz. 4 obaj m ężowie stanu 
udali się na dw ugodzinną wycieczkę. O godz. 7 /s 
Kalnoky oddał B ism arkow i pożegnalną wizytę. 
Kalnoky odjeżdża ju tro  rano.

Bad Gastein, 11 sierpnia. Cesarz austryacki 
od jechał dziś z ks. H ohen lone  z godzinie czwar­
tej rano.

Salcburg, 11 sierpnia. Cesarz W ilhelm , k tó re­
mu kuracys w G astein w idocznie bardzo posłu ­
żyła, p rzybył tu  wczoraj o godz. 5 z ks. W il­
helm em , przy ję ty  przez w ładze krajow e i m iej­
skie, a pow itany  przez publiczność kilkakro tnem i 
okrzykam i ho ch ! i U urrr 1 W ysiad ł w hotelu  eu­
ropejskim  i odjeżdża dziś popołudniu  do Babels 
bergu.

Salzburg, 11 sierpnia. W  obiedzie wczorajszym 
u cesarza W ilhelm a wzięli u d z ia ł: w. księżna 
sasko-w eim arska, ks. W ilhelm , ks. Keuss z żoną, 
n a m ie s tn ik , m arszałek  krajowy, b u rm is trz , szef 
sekc ji C zed ik , radca dw oru  K laudy, m ajor Ta- 
chauer i św ita cesarska.

Berlin, -1  sie rpn ia . G enerała W e rd e r uwolnio­
no z posady wojskowego pełnom ocnika w P e te rs ­
burgu  i m ianow any guberna to rem  Berlina.

Berlin, 11 sie rpn ia. G iers oddał wczoraj w i­
zytę w m in iste rstw ie spraw  zagranicznych i od­
je c h a ł o godz. 2 1/» do P ran cen sb ad u .

Petersburg J 1 sie rpn ia. A rcyksiążę i areyksię- 
in a  zw iedzali w poniedzia łek  Carskie Sioło i Pa- 
włowsk, gdzie byli na obiedzie u W ielk iej' księ­
żny A leksandry  Józefów nei. W czoraj udali się 
arcyksięstw o do Gatczyny i powrócili na obiad 
do zimowego pałacu.

Leodyum 11 sierpnia. W agener i k u tte n , k tó ­
rzy w m arcu b. r. stali w Leodyum  na czele 
rozruchów  i podżegali do niszczenia m iasta, zo­
stali skazani na pięcioletnie w ięzienie i pozosta­
nie przez la t dziesięć pod nadzorem  polic ji.

Belfast 11 sierpnia. W czoraj popo łudn iu  po­
now iły się zaburzenia. Dziś panu je spokój dzięki 
nagiomadzonCj znacznej siły  zbrojnej.

K A B E S Ż  A J tfŁ

Odpowiedzialny Redaktor 
'Iadeusz Eom anotm cz  

Wydawca: n r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi ,  która t e i  żadnej OLpow rdz alnośr za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Substytut notaryalny
z praktykę dziewięcio-letuią poszukuje umieszcze­
nia w Kancela-yi Notaryalnej lub Adwokackiej. — 
W yjaśnień udziela Adwokat B o r o ń s k i .  Kraków, 
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Jana Hoffa oryginalne zdrowotno - lecznicze 
przetwory z ekstraktu słooow ego. Najlepsze 
środk i, przynoszące ulgę w cierp ien iach  i u trzy ­
m ujące życie, w postaci piwa słodow ego, czeko­
lady słodowej ( k strask  środo - ogo cukierków  
słodowych leczą, odżywiają, są  sm aczne i tw o­
rzą krew. Z n am ien ita , cz terdziesto lo tn iem  do­
św iadczeniem  stw ierdzona siła lecznicza w g ro ­
źnych d la życia osłabieniach ciała, w chorobach  
w ątroby, żołądka, płuc, cierpieniach p iersiow ych , 
w yniszczeniu, przy  braku apety tu , bezsenności, 
nerw ow ości i w rekonw alescencyi po ciężkich 
chorobach. C odzienne now e spraw ozdania leczni­
cze we w szystk ich  dziennikach , adresow ane do 
w ynalazcy i jedynego  w ytw órcy praw dziw ych p rze­
tw orów  słodow ych, c. k. dostaw cy większej czę­
ści panujących  dworów europejsk ich  Ja n a  Hoffa 
w B erlin ie  i Wiedniu I Brauaerstruaae. Cuda 
sp o w iło  Jana Hona piwo słodowb i słodow a  
czekolada idrow ia w  moich cierpiemacn przy 
zupełnym braku apetytu i bezsenności. Odwie­
dzający m nie podziw iają mój wygfąd, który daw niej 
p rzed staw ia ł całkiem  żółtą cerę, a obecnie je s t 
całkiem  praw idłow ym  — pow iaaa dr. med. R ein  
w Sam borze w Galicyi.

Sześćdziesiąt cztery n a jw y ższy ch , cesarsk ich , 
królew skich, książęcych m ianow ań i odszezegól- 
nień. W ięcej niż m ilion wyleczeń. Zastosow ane 
i polecane od znacznej liczby cesarsk ich , królew ­
skich  i książęcych lekarzy nadw ornych . U żyw ane 
więcej, niż w 400 składach leczniczych na całej 
kuli ziem skiej rozpow szechnione. 2 7 .0 0 0  m iejsc 
sprzedaży. Uważać należy na o ryginalną m arkę 
ochronną (Ow alny w izerunek  w ynalazcy z podpi­
sem Ja n a  Hoffa) i strzedz się od zam ien ien ia  
przez w yroby naśladow ane. 979 4

N A D E S Ł A N E .

S troskana rodzina zm arłego •n dn iu  8  sierpnia 
b. r. ś. p . H ieron im a N apoleona Bobkow skiego, 
poczytuje sobie za św ięty  obowiązek w yrazić ni- 
niejszem  serdeczne staropolsk ie  „Bóg zapłać" 
Szanownem u D uchow ieństw u krakow skiem u, P rzy ­
jaciołom , Znajom ym  i w ogóle tym  w szystkim , 
k tórzy  d rogie je j sercu zwłoki nieboszczyka od­
prow adzić raczyli na m iejsce w iecznego SDoezyn- 
iru. W  szczególności zaś Czcigodnem u P ro feso ro ­
wi U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego Dr. K orczyń­
skiem u i przezacnej M ałżonce Jego  — którzy 
skołatanego na obczyźnie starca, po 50-letn iem  
tu łactw ie dc K rakow a p rzy b jłeg o , p rzy ję li do do­
mu swego z uczuciem  najserdeczniejszej przyja­
źni i aż do ostatn iej chwili otaczali najtroskliw ­
szą i najofiarniejszą pod każdym  w zględem  opie 
ką — taż rodzina sk łada ho łd  najg łębszej d o ­
zgonnej wdzięczności, w tem  przekonań  u, że ty l­
ko Bóg je d en  m ocen  je s t tak ie  czyny, z wyso­
kiej chrześciańskiej m iłości płyuące, g o d n ie  wy­
nagrodzić. 1218

rtta  to le t fr s .f i  » z i e ,

YTIeAeA d. 11 sierpnia 18-6

papierowa amt,y»cki 
,  5 >  papierowa ntsoiic
, srebrna
„ złota . . .

Reute złota r-ęgienka . .
Akcye Ban- = A s«tro -w ;g i« isie i 
Akeye krodjtowe io s try A ie  

, „ w ji-i irsfci* . .
Londyn  .......................
N apolt-ndor..........................
Lombardy . . . . . .
A i - y :  K icolw  Ladwited  
A k cye  J,\Tyvł'l.i,-O i 'Hiio-vii frif- 
Anrio-Hae* .  .
Omen • • ■ - .
H «nkvcrnii; .
StaajsiMhn . . .  .
EIl-ubaM ;.....................................
Trrsm*»r. . . .  •
Liinif lt.-sp.lj
Al pine . . .  - .
.i 11». r r •. . . .  ,
f e t- i   ...................
7nk»* . . . . . . . . .

ł U 'r I t n  n. 11 sierpnia 1BV6
Baasncty auctryicrip- . . j l l  
Wjeded................................
Warszawa . . . . . . . .
S u b s i ............................................................
|  % Liaty zastawne Król. Polsk.
1 > I .iu y  likmifaęyjae . .
\keve Karola Ludwika .
A l i ? . - ’  I r t - d y W ł i T ................................

porn-.R T»ołndM<rm

85 85 85-82

_■_ 86 80
lzO-40

109 85 liO —— — 373—
?83 10 2‘ b-lO
230-50 290-1-5
_._ 10- -

110- fi 116—
1.-4 — *94--_ . 2
111 — 113—
■?3-50 72-90

101 - 102--^
230 75 230 60
U8F0 168-25
198-50 199 —
21-80 219 ‘-6

26 - 26 50
---- 61-66----- 122-59

5-97

{ 
1 

1 
1 

1 
1 

! 
1 

1 
1 

1 
J

457 —

— Muzeum teehmezno-przeinyełowe w guiaehu KYanei- 
szkańakini otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
90 cent. od osoby. W niedzielo od Kici do S c  onaikałnie 

Skarbiec i groby królewskie w katedrze ua Wawelu 
zwiedzać można codziennie o ged 10 zrana; w niednelę
i święta po samie o god w pół 'o 12.

Groby zasłnśonycL u OG. Paulinów na Skałce, zwiedzaj
można codziennie za zgłoszeniem się do ks. przeora.

płacą żądu-ją i
te nkua, dnia 118.

bez bieżącego kuponu.
’ .able papierowe rossyjskie . za 100 rubli
Marki niemieckie........................... 100 mar.
Kupony s re b rn e ..............................................
Dukat "owy ważny 
90-to frankówla złota

Pożyoik„ kraj. gal ie. . . .  za złr. mO
VI* m.Eo i , - tka 1 -aj S*1*0- • • " » 100ObUgaoye indemr gal. za złr. lOu k. m.
i ‘/« Ś Listy zastaw. E_nku kraj. za złr. 100
h%  Ol ligi k o m u n a ln e ........................I  Wmis.

Listy zast. Tow. kred. ziem....................
» • • » .  D. Ser.

i *
* *
5 *
S *
S *
b «
b *

«

„ Banku hip..............................
,  • > . z prem. 10%
,  > » . zwr. za 40 lat

aait. Król. Po). . z a  rubli 100 
likwid. ,  • m , 100
Lwów, dnia 10/8.
bez bieżącego kuponu.

Akeye Banku tupot. gal. (dywid.) na zł. 200 
* Hi ' Listy cast. Tow. kred. ziem. jza zł. ±0(1 
! , .  .  .  .  100* * * 1A/1: , f  Listy cas Bonku krajów. .  • luo
b % IJaty zast. Banku hipot. gal. ,  > 100
4.-i Lbiigaeye demu galie. ca s. 100 m. k.
4 % :,bti*a«ye pożywki krajów*) ca z. 100 
o Obili k am a , Banki kmi. u  abp lM

liż
61

5
9

103 
9R

104 
06 
99 
96 
94

101
103
102
100

%
92

t

122
o2

55

6 
10 

104
96 

lOb
97 

100
97 
95 

108 
104 
1*'2 
100 

76100

5% 
4% 
5% 
5 *

3  5% 
s o 5*
30

04

279 — 
102 -  

96 25 
96 26 

100 -  
105 10 
j 95 7e 
100

282 
1(M 50 

75 
75 
50 
60 
50

5%
5%
4%
5%
4%
5%
5%

W a rs z a t r a ,  d n ia  1 0  8 ,
bez bieżącego kuponn

Listy zastawne z r. 1669 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ 100

. .  .  U- • • „ i o o

. . . m. „ . . 100
.  IV. .  „ „ 100

Wledeft, dnia. 10/8.
OBLIGT DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Renta austr. papierowa ab 16 °/0 za złr. 

,  ,  srebrna „ ,  ,
> .  M ^ t a .........................
„ .  pap. nowa . „ .

Losy z r. 18&4 na 250 złr. ab 20 °/o za 
.  „ 1860 ,  500 .  .  „
,  ,  1860 . 100 ,  ,  ,
,  „ 1664 bez % całe ,  ,
„ ,  1864 bez % pół „ ,

_pł»cą-| igAajs

100' 85 
100 85 
LJO 121 
1001102 
100 132 
100 142 
100 140 
100 i69 
100 128

100 90 
93 25 
y9 60 
96 7/ 
98 25 
98 -

OBLIGACYE INDEMNIZACYj NE.
5% Obi. ind. ab 10% esc. Galicyi za 100 m. k. 
5% „ „ ,  10% „ Buków. ,  100 ,  ,
5% ,  . ,  7% „ Siedm. , iOu ,  ,
5% .  .  .  7% ,  Węgier. ,  100 ,  .

RÓŻNE INNE POŻIOZKI.
5 % Losy Duns '-Uegulir. z 1870 za sztukę 1 
5% Pożywka ,  z 1878 , , 1
:3 % Serbska poż. pr. po 100 tran., ,  1
10% Losy Tureckie pr.„ 400 ,  ,  ,  i

Ipłzeą iądzją

105 20 106 80
105 fO — —
105 20 105 80
i05 20 105 80

i

119
106

31
17

US 76 
106 50 
31 90 

50 17 8<’

96
100
106
S6

ICO

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ. 
Renta złota na 10OO złr. . za złr. 1001%

6 % . papierów*. ., . . ,  ,  10C
5 % Obi. w. Oetb. z 1876 w zł. ab 10 % ese. 100
Pożyczka prem, węg. po 100 złr. .  .  10U

■ * * ■ 60 „
60 4% Lesy .Ulstójkia

85 86
90 86 
20 121 
30,102 
-•138  

142

io !
40!
50j4‘/s

109 
95 

120 
123 

•00jl23 
15? 126

141
170
126

109
95

121
124
123
127

LISTY ZASTAWNE.
% Bank krajowy galieyień za 
Banko hipotecznego galio. , 

6(> 5% , hip. ta i z 10% y
6 >  .  .  40-let . ,

_  6% Lal ł. k.-ed. z. w Krak. 18-1 „
75 7 % ....................................20-1 ,

6% , .  . . .  36-1 .
41/, % Boden-Credit allgem. óst. „ 
3 % Boden-Cred. alig. óst. z pr. ,

46 4 % Galiu. Tow. kredyt, ziemsk. ,
40 5 % Gal. Tow. kred. ziem. stare „
— 5 % Banku austro-węgierskiego ,
20 4•/,% ,  .
90j4% . ,
-  *■*

6 %
5%
|41(t
5%
4%
4%
* *
5%
3 *
6%
5%
o%

złr. 10C y6 25 96
100 108 25 108
100 10 25 08

*
100 100 25 100
100 0 9 — 100

”
100 103 — —
100 99 — &9
100 125 25 125„ 100 ICO 76 101
100 100 50 101
100 IC O — 102

*
100 100 90 101
100 101 80 102
)V0 9Ł 80 99

(ł i D 6 10 306

75

76
60

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
Albrecnta . . .  na 300 złr. za 100 
Ferdynanda półnoon ni 300 ,  ,  100

%Kar. L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  100
Koszycko-Bogom. ,  20v ,  ,  ICO
Lw.-Czer. z 1884 30C z. ab 10 % za 100
Lw. -Czaro, z !6o4 na 800 złr. „ 100
Rudoifa w złomu ,  200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  .  100
Lomb. (Siidb.) , 500 fr. za sztukę 1
Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100 
Nordosty . . na 890 „ ,  „ 100
Morawg.-Szl. G.-B. 300 ,  .  ,  100

L O S Y .
Kred. d lt handlu i przern. na 100 złr.

L 4% Jow.żegl.Dun. ab 10% , 100 
Krakowskie . . . . .  20
Ofnei (i as a Dudy) . . „ 40
Czerwonegc Krzym austr. .  10

węg. .  5
„„ Ł « d « i f a .................................... 10
yc.|StaninD wnwsfce.

s 1,  % Iryestyńskie . • „ 100 
4% .  . . .  50

10
10

60

w. a.
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a.
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

102 -  

117 — 
101 20 
102 40 
84 10 
98 70 
J>& -

100 70 
161 80
101 70 
101 40 
110 10

179 50 
44 -

118 75 
18 20 
46 50 
14 70 
9 *0 

19 60 
80 -  

1S7 — 
69 -

łjJ^.O rtzt. 
kdywid.

102 50 
117 50 
101 
102 60 
84 50 
94 -  -i 
94 80 

'01  80 
162 40 
102 10 
101 80 
110 40

180 -
45 -  

119 25
18 60
46 
16
9 

20
70

7 - -  
15—  
21 - 

14-50 
42.30

22- —

10—

9.81
15250
10-50 
13-60 
18—
11-50 
7-94 
9-60 
9-94

30 fr. 
7 fr. 

21—

akcye  Ba n k o w e .
Anglobank............................na 200
Łankyereii Wiener . . . , 
Kredyt dla handle i przem. , 
Kreaitbank węg. ailgen. . .  
Laenderbank . . . . . .
Austro-węgienlUe . . .  
Unicmbank . . . . . . .
Galie. Bank hipoteczny . ,  
Bank kredyt-wy krakowski ,

AKCYE KOLEJOWE, 
Alftild-Fiuma . . .  . u  
Ferdynanda Półnoon. . . ,  
Franciszki Józefa . . . .  
Karma Ludwika . . . . .
Lw wsko-Czeriuow.-JaMj .  
E lżbiety.................................. „
Zoszycko-Bogumińakie . ■ .
R udolfa....................................
Si< Imiogrodzkie . . . . .  
Staatseisenbahr . . . . .  
Lombardy (Sudbahn) . . .  
Żegluga na Dunaju . . . .

W A L U T Y .
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to  Uraukowki..........................

70 — 20-to M arkow ki..........................
Pół-lmperyały ros. pełne ważne
Fanty sz te rlin g i..........................
Banknoty włoskie . .
Rublu pas erewr^. . .

płMą ^ i T T

Zł.
100
160
20G
209
600
100
f0<
200

te 200 zł. 
.  1050 .  
. 200 .

2R .  
.  20< .  
„ 200 .  . 200 , 
. 200 „ 
. 200 .  
. 200 „ 
. 200 „ 
, 600 .

za sztok,

112 75 114 — 
103 25;i03 50 
2ti‘ 10 264 i  O 
;S91 60292 —
219 — 
872 -  

73 25 
27g —

219 60 
874 -  

73 75 
1281 -

I

192 50
i»270—

193 80

193 — 
2275- 

220 7* 221 —
194

-  229 50 
246 60*247 — 
154 50|165 — 
194 2(Ul94 60 
190 60-191 — 
229 90230 20
116 --  
263

5 96 
10 01 
12 36 
10 33 
12 58 
41 90 

122

116 76 
394 —

5 97 
10 02 
12 38 
10 3b 
12 62 
60 — 

6025 DU
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P o s z n k  u j  e
od 1 w rześnia b. r.

pomocnika handlowego
Stanisław  Ueintnch

w K rakow ie. 1214 1

Dom murowany
w  P o d g ó rz u

pod Nr. 327  przy ulicy Kalwaryjskiej
składający  się z 6 pokoi i 2 kuchni — jest do 

sprzedania kainego czasu. 
W iadomość na miejscu. 1213 1 3

O lO-s O s a ^ ^ —C—C— Q »Q iQ Q

STANISŁAW 
SOKOŁOW SKI

Rynek główny l. 21, 
u trzym uje  n a  sk ładzie następu jące  
p rzez znakom itości lekarsk ie  zale­

cane gatunk i

N O W A  R E F O R M A . Łiakow, ania 11 sierpni

\m FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWE! DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. " V I m

io

>1
*

>»
V.CO

H

A N D R Z E J  S G H U L T Z
w  K r a k o w i e  R y n e k  J f r .  3 2 .

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych,

Guzików, Jedw ab iu , N ici, B aw ełny i m nych potrzeb do szycia i haftu .

Skiad Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannych,

Obrazków św iętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.
PRZY BO RY  DO R O B IE N IA  K W IA T Ó W .

Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatunkach.

I g ły , N o życzk i, S c y z o r y k i ,  N oże i  H rz y tw y  a n g ie ls k ie ,
Papiery  i Płótno introligatorskie,

WSZEI-KIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE,
Złoto do robót pozłotniczych, farby I lakiery. 1031 26 300 

a r  Zamiejsoowe obstalunki natychmiast załatwia.

H a n d e l z a ło ż o n y  1 7 7 4  r o k u .

Powiatowa Kasa Oszczędności
w Krakowie

przoniesioną została z ulicy Gołębiej 1. 3 do domu Rady Powiatowej 
Krakowskiej, przy ulicy sw. Marka (obok klasztoru 00 . Reformatów) 

J. 5 . — O czem się strony interesowane zawiadamia.

l is a  3 4 D y r e k c y a .

n

P IW A
z brow aru Arcyksiącia Albrechta

w Ż y w c u .

1. Piwo butelkowe „Aleu; 
2. Piwo butelkowe marcowe 

„leżaku (E ip o rtb ie r) ;
3. Porter;

4. Piwo beczkowe. 
O dbiorcy  większej ilości butelek  

o trzym ują stosow ny rabat. 
B iorącym  zaś do dom u piwo becz­

kowe sprzedaje się 1jA litra  po 
5 eeniów  593 34 52

-■O

p. M yślenice — m a do zbyć a każdego 
czasu rnHo używ any

aparat gorzelniany
w raz z m aszyną parową. — Łaskaw e 
zgłoszenia s ię  s dresow ać do Zarządu. 

1159 3 12

Wszech nauk lekarskich

Dr. Jan Kanty Kudas
OSiadł 1185 2 3

w  P i l z n i e .  

X X X X X X X X X X X X X X
We wszystkich pięciu czę .ciach św iata 

rozpowszechniane.

64  najw yższych uznafi. 

C odziennie

L. 13,8y9.

O g ł o s z e n i e .
Gmina miasta Krakowa ma zamiar zakupić kilka beczkowo­

zów systemu Talarda dla użytku rolników.
Magistrat wzywa przeto uprzejmie właścicieli dóbr i panów 

rolników, którzy mają, zamiar pobierać nieczystości kloaczne, 
zgłaszali się do Magistratu o to w celu oznaczenia liczby wozów dla 
Ich użytku sprawić się mających.

Nieczystości kloaczne obecnie w każdem prawie pustępowem 
gospodarstwie, odpowiednio użyte, ważną odgrywają rolę i znaczne 
przynoszą korzyści w uprawie gruntów.

Gmina miasta Krakowa chcąc przyczynić się do rozwoju rol­
nictwa, wszelkie poczyniła ułatwienia dla rolników, chcących pobie­
rać nieczystości kloaczne z miasta.

Bliższych w arunków  i wyjaśnienia udziela Urząd Budownic­
twa miejskiego, gdzie również z wszelkiemi 
kowozów zwi..cać się należy.

Kraków, 30 lipca 1886 r.

zgłoszeniami najmu becz-

1179 3 6

BANDET
K r a k ó w , ulica Grodzka I.

Wielki skład materyj jedwabnych na suknie 
damskie w najnowszych kolorach i deseniach.

o k ry c ia ,

mm
Kaszel i osłabienia nerwowe ule­
czone środkami słodowemi Jana 

Hotfa.
i v o  p .  J a n a  H o f f a
nadwornego dostaw cy p rzew ażnej liczby p a n u ­

ją cych  europejskich.
W iedeń, I . B raunerstrasse, N r . 8.

E lisabethstadt, 20 lipea 1886. 
W ielmożny P an ie! Ponieważ uważam, że J a ­

na Hoffa środki lecznicza z słodowego wyciągu 
zbawiennie dzia łają  przeciw mojej słabości, upra 
szam przeto o przysłanie mi za zaliczką pocz­
tow ą 13 flaszek piwa zdrowóa ze słodowego w y­
ciągu. Z uszanowaniem

Jan Pacchiaffo, 
inżynier, E lisabethstadt w Siedmiogrodzie.

Campiglio, 19 lipca 1886.
W. P N a kaszel i osłabienie nerwowe upra­

szam o wysłanie za zaliczką pocztową 1 klgr. 
tak bardzo sławnej Ja n a  Hoffa słodowej czeko­
lady zdrowia na  ręce p. M aryi Guntendorfer w 
Kirchdorf, w Górnej Austryi. Z uszanowaniem 

Marya Guntendorfer, (córka) 
w Madonna di Campiglio. (Południowy T yrol.)

G rand-Hotel des Alpes.
, i Strzedz się należy przed usiłow a­

niem oszustwa przez podrabianie, 
i baczną zwracac uwagę na wła­
ściwy znak ochronny, wizerunek i 

7* podpis wynalazcy Ja n a  Hoffa. — 
Zamówień poniżej 2 złr. się nie 

'V * '1*  uskutecznia.

D ostać m ożna we w szystk ich  ap tekach , 
h an d lach  korz. i w iększych składach.
Pierw sza, praw dziw ą ulgę powodująca, wzuia- 

Cuiąjąoa, Ja n a  Hoffa słodowa czekolada zdro­
w a  (na bezkrw istość , b łędn icę, wyehudnienie, 
brak apetytu i bezsenność), 64 razy w czasie 
40 letniego istn ienia interesu odznaczona. F ran ­
cuskie, angielskie i inne czekolady nigdy nie 
dzia łają  tak skutecznie na utrzym anie i przy­
wrócenie zdrowia jak  Jana  Hoffa słodowa cze­
kolada zdrowia. W żadnym domu nie powinno 
zbywać na Ja n a  Hoffa słodowej czekoladzie 
zdrowia. 1167 1
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Aksamit praw dziwy lyoński, czarny i kolorowy.
Wielki wybór koronek, tiulów, wstążek, haftów, wyrobów &  
szmuklerskich, nraneit, pończoch, sznurówek, trykotów i t. p. ffi 
Magazyn nowości w zakres toalety damskiej wchodzących, 
Kaszmiry, krepy, grenadyny wełniane, flanele, chustki 
cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach._______________ )Jj[
Satynety
seniaeh.

kretony francuskie na suknie, gładkie i w de- X
370 43 10O X

—  XCeny najtańsze, fabryczne.
Próbki na żądanie daje i w ysyła franko.

Każdy przedmiot niestosownie w ybrany  zamienia na inny.

M ilton chorych w yleczonych .
Codziennie nowe sprawozdania o wyleczeniach

K t t X X X X X X K X X X X X
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BONIFACEGO
ze zdroju „ B e a i f a e e g e "

w  H o r s K ^ n i e ,
będącego w łasnością Tow arzystw a lekarzy galicyjskich

wyszczególniony na w ystawach:
w K rakow ie 1881, w T ry jeście 1882, w P rzem yślu  1 8 8 2 , w  A m sterdam ie 1883,
pomiędzy wszystkiemi wódkami gorzkiemi najbardziej obfita w składniki sta łe , przewyższa tak

ypróżnienia bez bólu i upośledzenia traw ien ia  i
rozpowszHonmone wody gorzkie węgierskie.

W mały. b dawkach spraw ia jnż obfite 
zaleca ię wskutek tego do dłuższego użycia.

D ziałając łagodnie i p o t^ ć  zając wydzielenie błon śluzowych, przewodu pokarmowego, 
usuw a zastoiny kałowe i skłonność do tychże, nawały krwi, zastoiny żylne, nadm ierną otyłość 
oraz. obrzęki trzewów brzusznych (w ątroby .  śledziony) i z tąd  powstałe c ierpienia hemuroidalne, 
I udzież uporczywe zatwardzenie towarzyszące cierpieniom  kobiecym połączonym  z niedokrewnością.

Szanowny Panie  1
W edług doświadczeń w klinice tutejszej położniczo-ginekologicznej woda gorzka BONI- 

r AOEGO MORSZYNSKa. nie ustępuje w ni-zem  wodzie gorzkiej BU D ZIŃ SK IEJ działa szybko, 
pewnie, nie spraw ia Lrleóoi i nadaje się do dłuższego użycia z powodu, że nie pociąga za sobą 
żadnych nieprzyjem nych następstw

O czem uiiłu mi PanrUszanownego uwiadomić. 734 12 0
Kraków, 2 kw ietnia 1882,

F I L I A  W I E D E Ń S K I
Z .  M  Ó R Z E R

Kraków. — Rynek główny A -B  l. 41.
M agazyn opatrzony w wielki wybór towarów własnego wyrobu, jako to : trykoty 

różnego rodzaju, chustki włóczkowe, pończochy dam ssie i dziecinne, oraz skład  fa ­
bryczny towarów modnych, aksamity czarne i kolorowe, materye jedwabne, kaszmiry 
czarne zagraniczne, bielizna gotowa męzka i damska, oraz płó tna, szyrtyngi i chustki 
płócienne, hafty , keronki i wstążki jcdwaDne różnegc rodzaju; wielki wybór sukienek 
dziecinnych, halk i damskie i sznurówki paryskie, oraz rękaw iczki różnego rodzaju; k ra ­
waty męzkie, chustki jedwabne i t. d. i t. d. W ielki wybór kapeluszy filcowych i słom ­
kowych, pióra strusie i fantazyjne, kwiaty francuskie, oraz różne przybory do kapeluszy.

B I  Ceny fabryczne. 1139 3 0
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d u k a t ó w
w nagrodę tem u, k tóry  po używ aniu

Wody Rosslera
poczuje ból zębów.

Ta sam a woda służy do konserw o­
w ania zębów, oraz do usunięcia 

wszelkiej n iem iłej woni z ust. 
Prawdziwej je d y n ie  nabyć m ożna 
za 35 ct. flaszkę w M agazynie ga­

lan tery jnym  443 35 50

FILIPA E1LE
Kraków, ul. Grodzka N r. 6. 

N a p iow incyę przy odbiorze 10 
flaszek posyła się franko.

f i

najwyborniejszy środek przeciw
wszelkim owadom

działa  rzeczyw iście z zadziw iającą siłą  i w yniszcza znacbodzące się  owady 
szybko i pew nie w tak i sposób, że nawet żaden ślad nie pozostaje. 

Całkow icie g u b i pluskw y i pch ły . Oczyszcza kuchn ie  zupełn ie  z karako­
nów  O snw a na tychm iast m ole. U w aln ia nadzw yczajnie tzybko pokój 
z m uch. C hroni nasze dom ow e zw ierzęta i rośliny  od w szeikiego robac­
tw a i uw aln ia od chorób w skutek  tego w ynikających. W  zupełności oczy­

szcza g łow ę z wszów etc.
Należy zważać dokładnie:

Co w otwartym  papierze ważą, n ie  je s t nigdy .szczególnością Zacherla“. 
Do nabycia praw dziw e i tan ie  ty lk o  w oryg in a ln ych  flaszeczkach .

Główny skład m a;

J. Z A C E E E L
w Wiedniu, I. Goldschmiedgasse Nr. 2. 609 6 10

KRAKOWIE:
M a ją n a  s k ła d z ie  pp.:

w B O C H N I;

W . F e n z, —  M. K a ra ś , 
M. J a w o rn ic k i,
S ta n is ła w  F ein tu ch ,
J . B a rb e ro w sk i,
J. F r. F isch e r,
P o r ę b s k i et Z im ler ,
A nt. S ie d le c k i apt.,
H . M a rk ie w icz  apt.,
J a n  Ja n ig a ,
E d. R a d le r  apt.,
F o rt. G ra le w sk i apt., 
K o n st. W isz n ie w sk i apt., 
F r. L en ert,
J . F e ik , —  F il ip  E ile .
F . S o b ie r a js k i apt,.
M. G o ld w a sser,
P . A» G rig a r,
J . F isc h e r,
A n d rze j Schulz;
M. G a tty  apt.;

w  B U K O W S K U : J . B ach m an  apt.; 
w B R Z E S K U : W . J a u n o szek  apt.;

w  J A R O S Ł A W I U : H . K a u fm an ,
L u d w . J a n  apt.,
A . T u m id a jsk i,
B r. J u a k ie w ie z; 

w  L I M A N O W E J :  E . R o zw ad o w sk i; 
w  P O D G Ó R Z U  : J . S k a k a ls k i apt., 

W ik to r  Scbub; 
w R Z E S Z O W I E :  J. J a śk ie w icz ,

E d . G . N eugebauer,
J . B . Z a ch a rsk i,
L . W iesen ; 

w  T A R N O W I E : W . M uldner 1 Sp.,
T . Sch arf,
F . L e s z c z y ń s k i,
A . B erg er,
W ie r z y c k i,
W . L . C h o d a ck i a p t ,  
J . R eid  apt.

N a  p ro w in cy i sk ła d y  p ra w d ziw eg o  p ro szk n  “ Z a c h e r lin a u oznaczone są w y w ieszo n em i p ersk iem i
p la k a ta m i.

M arka ochr.

SZAMPAN
H A L A  &  €'*’

Je d y n y  skład  dla Z achodniej Gaiicyi w Handlu Win 
i Delikatesów p.

E b W A B D A  FUCII&A w  Kra k o w ie
przy  Głównym R ynku. 71 56

J A N  I H N A T 0 W I C Z
o 1 o c a

niezawodne i wypn«nowane środki kosmetyczne
odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania
1 M | M f  T r U k T  M  płeć popryszczona, szorstka, nierówna i zgru-

.JĆZL MM IMI MM M A  ML I M  J ł .  biała, pod szczególnem działaniem  MAGNOLI- 
NY odzyskuje młodzieńczy wyraz i piękność. Czerwoność nosa i poliozków bezpowrotnie 

ustępuje. — F lakon  1 z łr. 5o ot.

ORIENT A LIN  A (pudr płynny) ^
nadaj e twarzy p iękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 złr. gąbeczka 10 ct.

Białe i piękne ręce!!!
otrzymuje się po kilkuręzowem  natarciu

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M .
Słoik 80 ot.

970 6

Dostać można we wszystkich aptekach i
P rof. M adu row icz.

składach wód m ineralnych.

40-000-
Parkiety posadzki deszczułkowe

poleca

PAROWA FABRYKA STOLARSKA

BRACI WCZELAKÓW
we L w ow ie.

Cenniki parkietów , drzwi i okien rozsyłam y na żądanie. 
Ilnstracye parkietów  na żądanie za pobraniem  I złr.

1122 S 15

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla w ydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ot.

PROSZEK do czyszczenia paznogei,
dla nadania białości, różowego odcienia i piękuego połysku. P u d e łk o  2 j  ; .

W O DA LILIOW A.
Od uajdawBiejszych lat jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 
skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i  zmarszczki, przez co płeć staje się ! 

i nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wątrobiane, żółto8c twarzy i ostudy, ikórze , 
nadaje kolor młodości i św ieżości. Cena 1 złr. 50 ct.

W ODA POZIOMICOWA DO M YCIA T W A R Z Y ,
zamiast zwykłej wody, która jak  wiadomo zawiera wiele wapna, przez co skóra staje j 

się szorstką, grubą i traci przejrzystość. — F laszka i}/* litra  25 ct. '

N abyć m ożna we L W O W IE  w sk lep ach  w łasn y ch : ulica K o p ern ik a , 
, i. 3, H otel E u ro p e jsk i i u lica H alicka ró g  W atow ej. W K R A K O W IE  

S ukiennice 1. 2 0  W CZER N IO W O A O H  R y n ek  1. 2 , w B IA Ł E J  w -skle­
p i11 p. W ysp iańsk ie j, w T A R N O W IE  w ap t. p. Reidu (Kijas), w RZESZO­
W IE  w apc. p. K arp ińsk iego  i w sk lepach  p p . Jam rozika i Z acharskiego.

Dla
Budowniczych i przedsiębiorstw 

budowlanych
polecają:

Tektury dachowe,
P ły ty  asfaltowe (Isolirplatten),
Masę asfaltową,
Teer pogazowy i drzewny,
Masę teerową,
Asfalt,
Cement,
Gips,
Wapno hydrauliczne,
Farby  dc f„sad rozpuszczalne w wapnie w 36 kol. 
Farby olejne guiowe do użycia szybko schnące, 
F a rb y  do malowania dachów,
Farb y  tarte  w pokoście mineralnym, 
Antimerulion,
Masę do gaszenia pożarów,
W iaderkr do ognia,
Kiszki konopne i gumowe,
P asy  skórzane do maszyn,
Pasy gumowa do maszyn,
Pasy lniane zapuszczaue do maszyn,
G urty konopne do maszyn,
Oliwę do maszyn,
Smarowidło do osi żelaznych,
Pokost,
Minię,
Bleiweis,
Tektury,
Ashest,
Kłaki,
Konopie, 
k i t  miniowy,
W agi wodne,
P ionki m urarskie.
Przyrządy do rysowania,

eto. etc. 698 14 O

Hubner i Hanke we Lwowie.
gooocoocxxxxx»ooooooooooooco

8T U T K I
praw dziw e HOUBLON i MAIS 

w m agazynie 
F .  b i Z U K l i  w i C Z A  i

K raków , R ynek  A-B.
399 21 O |
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Dit ciergiącydi aa reumatyzm
na zimą z n a c z n i e  t a n i e j ,  n ii w mieście.

Suche i ciepłe niieazh-nie z dow olnej ilości 
pokoi złożone z vszelkiemi wygodami jest do 
wynajęcia na wsi. Środki pożywienia można 
mieć coazień świeże i  miasta. Do wyjazdu fu r­
m anka na miejscu. W razie potrzeby stajn ia i 
wozownia. — Bliższych wiadomośei udziel:*’ Za­
rząd Drukarni Wł. L._Anczyca I Sp. w Krako­
wie, Kanonicza 9. ” 1187 2 lo

Pianino Prokscha
z p ierw szorzędnej fabryki z angiel­
ską m echan iką  t a n i o  d o  s p r z e ­
d a n i a .  —  W iadom ość przy ulicy 
F loryańsk ie j, N r. 5 1196 2 3

WODĘ KOLOSSSĄ
z bardzo p rzy jem nym  zapachem  wła­
sne) desty lacy i, po leca  „A pteka pod 

G w iazdą"

Konst. Wiszniewskiego
222 19 w Krakowie,

gdzie rów nież aą do nabycia 

Perftunerye francuskie  
i oryginalna Woda kolonska.

Jan Bartelski
Dr. yYSzech nauk lekarskich  

zaw iadam ia w skutek zapytań  P . T. P u ­
bliczność, że w obecnym  sezonie n ie  
w yjechał nigdzie i ordynuje ja k  zwykle 
od god. 2 —4 w m ieszkaniu  sw ojem  p izy  
p lacu D om inikańskim , dom S i i s s e r a  

N r. 5, II piętre. U 2  8 10

Wielm ożny L CZYNSKI, Jarosław.
Z przyjemnością oświadczam, że od 1'aua spro­

wadzany „Piernik higienic/uy" użj ttałem u cho­
rych na kata r żołądkowy i kiszkowy ze znako­
mitym rezultatem.

Węgry. Mezo Csatli 18 czerwca 1886.
Dr. A. Palmrich.

P ie r n ik  higieniczny
jest do nabycia we własnyob składach: K r a ­
k ó w ,  Sukiennice N r. 23: L »  ó w, ul. H alicka 
. .r .  8; P r z e m y ś l ,  ul. Franciszkańska, tudzież 
we wszystkich aptekach i hai.alach korzennych.

Cena Sztuki 20 ct. 964

W  powiecie J a w o r o w s k i m ,  przy g o ­
ścińcu  rządowym , o 2 0  k ilom etrów  

od P rzem yśla  i Radym na, są do sp rze­
dania 4. folwarki razem  lub osobno, 
objętości po 200  do 300  m orgów i z pro- 
pm acyą. W iadom ość bliższa u adw okata 
D ra Dolińskiego w Przem yślu.

1098 10 10

Młody człowiek, n S yS r-p J
watnym, poszukuje umieszczenia przy gospodar­
stwie, przy jakiejkolw ie. fabryoe lub jako gu­
werner. Łaskawe zgłoszenia pod lit. 8 .  A .  R ,  
Biuro wywiadowcze Wgo - A lbrechta w P rze­

myślu.   U 7 6  3 3

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


